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Adm. MINCO OSUMI 
szęt marynarki japońskiej, 
wypowiedział się za  blo- 
kada. oortów Chin Północ= 
nych, 
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Powrót Niemiec d 


Gen. JIRO MINAMI 
dowódca japońskich sił 
zbrojnych w  Mandżurji 
zwolennik okupacji Chin 
Północnych, 


Ligi Narodów 


uzależniony jest od kilku warunków, które dyskutowane były na 
konferencji londyńskiej, — Baldwin ostrzega Ribbentroppa, że 


Angija nie zgodzi się na zwrot kolonji 


Londyn, 21 czerwca. 

(Pat) — Omawiając rozmowę pre- 
mjera Baldwina z Ribbentropem, „Daily 
Telegraph“ twierdzi, że dyskutowane 
były warunki niemieckie powrotu do 
Ligi Narodów, przyczem ze strony nie- 
riieckiej wysunięte być miało: 1) Za- 
warcia zachodnio - europejskiej paktu 
lotniczego, 

2) Uzyskanie zadawalniającej inter- 
pretacii przez sygnatarjuszy Locarna co 
do stosowania traktatów locarneńskich 
w związku z zawartvm ostatnio pak- 
ENDIKE E ASN E 


Krwawe starcia z komunistami 
na ulicach Madrytu 


Madryt, 21 czerwca. 
W Madrycie doszło wczoraj do po- 
ważnych starć pomiędzy komunistami 
i policją. czasie zajść trzech funk- 
cionarjuszy: policji zostało niebezpiecz- 
nie ranńych. , 
Demonstracja ta była wyrazem sym 
patii komunistów do 65 oskarżonych, 
uczestników rewolucji październikowej, 
którzy obecnie stanęli przed sądem wo- 
jennym w Oviedo. 
Policja dokonała w cłągu nocy ma- 
sowych aresztowań wśród komunistów. 


Katastrofa kolejowa 
w Ludwigshaven 


Berlin, 21 czerwca. 
(Pat) — Na dworcu głównym w Lud- 
wigshaven wykoleił się pociąg osobo- 
wy. Maszynista został zabity. Siedmiu 
podróżnych i jeden z urzędników kole- 
ijowych ranieni. 


Statek gdański 
wpadł na skały 


Londyn, 21 czerwca. (PAT). 
Statek naftowy gdański „D. L. Har- 
per“ wpadi na skały podwodne na za- 
chód od przylądku Hirard, (płd. zach. 
wybrzeże Anglii). | 
Powodem katastrofy bvła gęsta 
mgła. Na pomoc pospieszyły łodzie ra- 
tunkowe, które ocaliły pięcii1 pasaże- 
rów stakku, w tem 3 mężczyzn. kobłetę 
i dziecko. 


Holownik zatonął 


Moskwa; 21 czerwca (PAT). 
Na morzu Białem zatonał holownik 
„Proletariusz*. Dwaj marynarze zgi- 
nęli, Resztę załogi urtowano. 


Dziś 


o godz.3-ej po połołud- 
niu ukaże się 


lolęryjne wydanie Expressi" 


zawierające pelną tabelę wy- 
granych 2-go dnia ciągnienia 
l-ej klasy Loterji Pań- 
stwowej 
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tem wzajemnej pomocy między Francią 
i Sowietami. 

Baldwin miał podkreślić wobec Rib- 
bentropa, że Wielka Brytania oczekuje, 
iż porozumienie morskie będzie tylko 
pierwszym krokiem na drodze do dal- 
szego. porozumienia. Pozatem miał on 
zaznaczyć, że spodziewa sie dalej idą- 
cych dowodów ducha zgodności ze stro 
ny Niemiec, niż tylko wyrażeria zado- 
wolenmia z raciji zawartego między Rze- 
szą i Wielką Brytanią porozumienia mor 
skiego. 

Baldwin ostrzec miał rówiież Niem- 
cy, aby nie spodziewały się, że Wieka 


, b 


Paryż, 21 czerwca, 

Policja francuska wpadła na trop no 
wej afery szpiegowskiej. Aresztowany 
został porucznik - pilot Rolland z bazy 
lotniczej Hyeres pod Tulonem. 

Władze zwróciły na Rollanda uwagę, 
ponieważ ostatnio rozporządzał 
znacznemi kapitałami, a w rzeczywisto- 
ści miał niewielką pensję. Stwierdzono, 
że utrzymuje on kontakt z pewną blon- 
dynką, która odwiedza go systematycz- 


Brytanja zajmie stanowisko tolerancyj- 
ne wobec wszystkich tendencyj polity- 
ki niemieckiej. 

To podkreślenie uczynione zostało 
— zdaniem „Daily Telegraph“ — w od- 
powiedzi na sondowania ze strony Nie- 
miec w sprawie ewentualnego odzyska- 
nia kolonii. 

Paryż, 21 czerwca. 

(Pat) — Agencja Havasa donosi z 
Londynu: 

Rozeszły się tu pogłoski, że Ribben- 
trop miał omawiać z Bałdwinem spra- 
wę udzielenia Niemcom mandatu na ko- 
lonie portugalskie. 


W oficjalnych kołach angielskich za- 
przeczają kategorycznie tym pogłoskom 
è Londyn, 21 czerwca. 
(Pat) — „Times“, omawiając układ 
anglo-niemiecki, pisze, że rząd bryty|- 
ski postąpił zupełnie słusznie, że sko- 
rzystał z okazji nietylko w celu uregu- 
lowania anglo-niemieckich stosunków 
morskich, lecz uczynł z tego układu 
punkt wyjścia do powszechnego ogra- 
niczenia zbrojeń morskich w Europie. 
Gdyby Francia — pisze „Times“ — 
w kwietniu 1934 r. była przyjęła ana- 
logiczną propozycję Hitlera, to cała sy- 
tuacja byłaby obecnie daleko: lepsza. 


MODOBEOGOOBDODODODODOOOCODOOCGOOOCOOGOGOCOEKAARARAAARRARAARARNA 


Afera szpiegowska we Francji 


Aresztowanie oficera, który sprzedawał fotografje 


urządzeń portowych w Tulonie +; 


nie własnym autem, niebieskiego ko-| chwilą od tajemniczej kobiety., Pozatem 


toru. 
(2 Nicei. 

Wczoraj aresztowano Rollanda w 
chwili, gdy rozmawiał z przybyłą ko- 
bietą, oparty -o karoserję wozu. Na wi- 


on i|dok zbliżających się wywiadowców poli- 


cji, niewiasta włączyła motor i odjecha- 
ła pełnym gazem w kierunku Nicei, Rol- 
landa aresztowano, Znaleziono przy nim 
5,000 franków, które otrzymał przeć 
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Nowe fransporfy 


OT WOOGUE > 


włoskie do Afryki 


Nota protestacyjna Abisynji do Ligi Narodów 


s Neapol, 21 czerwca. 
(Pat) — Statek „Abazia“ odpłynął 


wczoraj do Afryki Wschodniej z mate- | otrzymał pismo od rządu Abisynji, za- 
wiadamiające, iż rząd abisyński spełnia 


riałem wojennym. 

W Cagliari „Abazia” zabierze oddzia 
ły wojsk dywizji sabaudzkiej. Statek 
„Gango“ odpłynie dzisiaj do Afryki 
wschodniej z 2 tys, żołnierzy. 


+x 
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| komisji neutralnej dla zbadania 


Genewa, 21 czerwca (PAT) 
Sekretarjat generalny Ligi Narodów 


ściśle swe zobowiązania i protestuje 
przeciw dalszym zbrojeniom Włoch w 


Rząd abisyński proponuje powołanie 
stanu 
rzeczy na miejscu. 


Połączenie socjalistów francuskich 


nnaustczkpi w majbliżžszgm czasie 


k * ` Paryż, 21 czerwca (PAT) 
Frakcje parlamentarne 3 ugrupowań 


socjalistycznych, a mianowicie socjali-ifuzji tych ugrupowań. 
stów francuskich, socjalistów Francji i temat będą 


republikanów - socjalistów na wspólnem 


do utworzenia wspólnego  sekretarjatu 
trzech ugrupowań. 

Następnie rozważano również sprawę 
Rozmowy na ten 
kontynuowane między pre- 


|zydjami tych frakcyj w ciągu przyszłe- 


zebraniu uchwaliły wniosek, zmierzający go tygodnia; 


Hiszponja zbroi sie 


Cały przemysł będzie zmilitaryzowany 
Madryt, 21 czerwca. ; mobilizacyjne. Biurami temi mają kie- 


fabryki broni i prochu oraz cały prze- 
mysj wojenny Fiszpanji zostanie odda- 
ny w służbę obrony ńarodowej i podpo- 
rządkowany ministerstwu wojny. 

W każdej fabryce. 
trudnia więcej niż 300, a mniej, niż 1500 
robotników, zostanie utworzone 


rować aktywni oficerowie armii, 


|rów, a dotyczącym obrony narodowej, 
hiszpański prezydent państwa podpisał 
jeszcze+w Środę. wieczór poufne rozpo- 
rządzenie o przysoieszcnych zakupach 
broni, amunicji i innych materiałów wo- 


broni, która za: jennych dla armii hiszpańskiej. Dostawę, ciągnąć do odpowiedzialności 
wojennego ma prze-j administratorów banków. 
biuró prowadzić narodowy przemys: wojenny : 


całego materiału 


Przyjeżdżała ona stale do Tulonu! posiadał on przy sobie znaczną ilość fo- 


łografij lotnisk francuskiech, oraz for- 
tów wojennych Tulonu. Zdjęć tych nie 
zdążył Rolland wręczyć agentce wywia- 
du, która mimo pościgu, zdołała przedo= 
stać się wkrótce na stronę włoską. 

Jak przypuszczają, była ona  szpie- 
giem włoskim. i 


Kara Śmierci 


za szpiegostwo 
Paryż, 21 czerwca (PAT) 
Sen. Cavillon złożył w senacie wnio- 
sek o zaostrzenie przepisów prawnych, 
karzących szpiegostwo i o ustanowienie 
kary śmierci w wyjątkowo poważnych 
wypadkach. iz 
STEPIE A TEE PIZA TTE ZE RETE YWED 
Katastrofalny huragan 
w Stanach Zjednoczonych - 


Nowy Jork, 21 czerwca. (PATY: 
Z wielu stron Stanów Ziednoczonych 
przychodzą wieści oe katastrofalnych hu 
raganach. : 

W -mieście Lubbock (w stanie Te- 
xas) ofiarą huraganu padło.2 zabitych 
i 12 rannych. Wiele budynków zostało 
zniszczonych. Również i urodzaie w o7 
kolicy Lubbock zostały zniszczone. 


Zwycięstwo Czang-Kai-Szeka 
nad armją komunistyczną 


Szanghaj, 21 czerwca. (PAT) 
Wędług wiadomości z Nankinu ar- 
mja Czang-Kai-Szeka odniosła wczoraj 
pod Se-Czuanem zwycięstwo nad awie- 
ma dywizjami dziewiątej armii komuni- 
stycznej: 


Dalsze represie 
przeciw bankom francuskim 


Paryż, 21 czerwca. (PAT). 
Sędzia śledczy, prowadzący docho- 
dzenie w sprawie działań na szkodę 
kredytu państwowego postanowił po- 
dwuch 
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„ wodowych. 


„łe mimo wszystko nie zostałą jsę? żoną. 


'śliwszych kobiet. 
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ABONENT OD CHWILI ISTNIENIA „EX 
PRESSU“ w KATOWICACH. — Skaga $ dy h 
krótnie odrzucał Pana skargę, więc WIE 
uznał powody podane przez Pana za niedosta- 
teczne. Wątpliwem jest zatem, ażeby” trzecja 
skarga miała odnieść lepszy skutek. àll ntó 
nie będzie Pan płacił 1 tego nie powinien się 
Pan obawiać, albowiem od tak małej renty nie 
meżna Panu nic odtrącać, Ażeby poradzić panu 
w Jego sprawie należałoby punkt kcie 
zbadać wszystkie podane przez Niego przyczy» 
ny, (o czem mł Pan nie napisał) oraz zbadać 
dokładnie uzasadnienie wyroku wydanego przez 
sąd okręgowy: To oczywiście musi nietylko 
zająć wielo czasu, ale też być zbadane przez 
fachowca, biegłego w swojej dziedzinie, Mam 
na myśli adwokata, specjalistę od spraw roz- 
Jest tu jednak jeden szkopuł, a 
mianowicie ten, że Pana środki materialne są 
zbyt nikłe, ażeby mógł Pan łożyć na adwokata 
a z drugiej znów strony, adwokaci społeczni, 


dakcji „II. Expressu”, 


którzy udzielają niezamożnym porad bezpłatnie 


uię zajmą slę tą sprawą, albowiem nie Jest to 
rzecz tak bardzo nagląca i mogąca wpłynąć na 
Pana stosunki materjalne, Niech Pan na wszel- 
kl wypadek zapyta o radę adwokata z Wys 
diału Opieki Społecznej w Moaglsiracie. Może 
adoła go Pan Jednak za'nteresować sprawą i 


udzieli Panu kilku zasadniczych wskazowek. 


Sam Pat z tej zawiłej historji nie wybrnie. 


' „SZCZERA BLONDYNECZKA' z WŁUC- 
ŁAWKA, — Uczyniła Pani duhrze i godna jest 
Pani najwyższej nochwały. Nie można było 
wierzyć człowiekowi, że uzyskawszy to, a co 
prosił, zmieni się i będzie inny, Gdyby kochał 
Pania prawdziwie i myślał o Niej powałnie, sam 
ne chcłałby dopuścić do tego, ażwhy mógł Pa- 
nią później mniej szanować, auiżell obecnie. 
Jeżeli zerwał z Nią, mimo wszystko co Pani 
dia mego zniosła I ile wycierpiała — swiadczy 
te, że jest on człowiekiem bez serca 1 bez su- 
mienia i, że jednak miała Pani trochę szczęścia, 
Teraz 
pocierpi Panl jeszcze trochę | zapomni. Póżniej 
gdyby została Pani żoną człowieka lekkomyśl- 
nego, zepsutego, który chciał wykorzystać w 
nalbrutalniejszy sposób Jej uczucie, miałaby 
Pani zatrute życie I byłaby jedną z najnieszczę” 
Jest Pani jeszcze młoda 1 
zunidzie cziowieka odpowiedniego, który oceni 
Jej walory 1 zalety i potrail Panią zrozumieć 
i uszanować: 

Nioch Pani nie zasklepia się w bólu I pogrą* 
ża we wspomnieniach o człowieku, który nie 
jest tego wart i, który nie zasługuje nawet na 
to, ażeby Pani spojrzała w lego stronę. Należy 
jedynie zmienić tryb swego życia i przestać 
odseparowywać się od towarzystwa. Musi Pa- 
mi zacząć bywać, zawierać I nawiązywać no- 
we znajomości, ażeby móc się otoczyć na nowo 
kołem przyłacłół, Praca również nie zaszko- 
dzi, albowiem przyniesie Pani zapomnienie i jed 


. nocześnie będzie okazją do zetknięcia się z wię- 
- loma ciekawymi ludźmi, którzy Inaczej, powaź- 


niej zapatrują się na życie, aniżeli lekkomyślny 
tnłokos, potworny egolsta. Przed domowni= 
kami niema się czego wstydzić. Popełniła Pa- 
ni błąd, ale Jednak potrafiła Pani w porę za- 
wrócić z drogi. To świadczy o Pani bardzo 


* ładnie i nie powinna Pani mieć żalu do słeble, 
| ani wstydzić się swego otoczenia. Jest Pati 


dzielna młodą niewiastą, zasługującą na jakna]- 


i- głębszy szacunek. 


O tamtym niech Pani zapomni I nle zwraca 


- uwagi na to co robi i kim się otacza, Gdy się 


już wyszumi, gdy znudzi mu silę tego rodzaju 
tryb życia, zacznie się skarżyć na to, że brak 
mu kobiety szczerej, oddanej, nie lekkomyśl- 
nej, którejlby można było zaułać | zawierzyć 
swoje uczucie i swoją przyszłość. Wówczas 
rtiniowoli pomyśli o Pani I będzie żałował tego 
co uczynił, Żal jednak będzie spóźniony I to 
powinno być dla Pani nagrodą za dotychcza” 


Małżeństwa i rozwody w 


3 żony Cor 
Crawford, b. małżonki młodego 


C ejdta.—Płomienna i krát 
onrada Veidta. mi ppa Í krótko! 


wr. 172 


stolicy filmu 
kotpwała miłość Joan 
awrotna karjera 


Lil Dagover przyczyniła się do ręzbicja harmpoji rodzinnej 


i elegancka Lil 


(z) Gzy pozwolisz, że bede nieco a-| Dagovera.  Piękana K 
a ponieważ 


dorował mą byłą żonę? — pyta Conrad: wkrótce stała się sławną, 
Veidt; i Emil Jannigs uśmiecha się we- 
soło, gdy wytworny j szczupły Conrad 
Veidt całuje na powitanie ręke swej by- 
łej żony, Gussy Holl. 

Aczkolwiek po rozwodzie z Vejd- 
tem Gussy Holl poślubiła Janningsa, — 
przyjazń tych dwuch pierwszorzędnych 
artystów bynajmniej na tem nie ucier- 
piała. 

Niałatwo być żoną wielkiego arty- 
sty. Gussy Holl, zbierająca w swoim 
czasie zasłużone laury na scenach nie” 
mieckich, zrezygnowała po ślubie z 
Janningsem ze swej karjery artystycz- 
nej, gdyż tylko wówczas, gdy kobieta 
rezygnuje z wszelkich ambicyi osobi- 
stych, może liczyć na trwołość swege 


nego artysty, małżeństwo niebawem się 
rozeszło. 

Gdy Lil Dagover znalazła się w 
Hollywood, była na wyżynach swej sła- 
wy. Wbrew oczekiwaniom nie zazana- 
ła w stolicy filmu amerykańskiego te* 
go powodzenia, na jakie liczyła. Po- 
znała tam natomiast swego drugiego 
męża, kierownika wytwórni Georga 
Witta, pierwszorzędnego fachowca i 
spryciarza. Emigrant rosyjski, Witt, po- 
trafił przewieźć ze swej byłej oiczyzny 
taką ilość cennych brylantów. że dziś 
jeszcze, po tylu latach, umożliwiają mu 
spełniać wszelkie zachianki swej ubóst- 
wianej żony. 


małżeństwa z „gwiazdą“: Ponieważ: Kariera Poli Negri, byłei hrabiny 
druga żona Veidta, Felicitas Radke | Dombskiej i księżny Mdivani, jest 


chciała zabłysnąć obok swego wielkie-: wszystkim dobrze znana. W ubiegłym 
go małżonka, małżeństwo rozbiło się i. sezonie zimowym nasza sławna rodacz= 
obecnie Veidt ożenił się w Londynie po jka, której gwiazda zbladła znacznie, u* 
raz trzeci. siłowała ponownie zdobyć wawrzyny 
Lil Dagover,- kobieta o naipiękniej- w filmie niemieckim. 
szych plecach, ubezpieczonych na sólid= Czy artyści winni sie łączyć węg- 
ną sumę 400 tysięcy dolarów, była skro- ziem małżeńskim? Na pytanie to Świei- 
mną żoną artysty teatru w Weimarze, na artystka niemiecka, Greta Moslejm, 


Przez 16 lat ścigał grożn 


mąż jei pozostał ua poziomie przeciet- 


która wkrótce po swym rozwodzie z 
bankierem Hauerem, spędzała przej- 
ściowy etap swego Życia w domu swè- 
go papy. radcy sanitarnego. odpowie- 
działa: i 

„Oczywiście — o ile tviko mogą 8.ę 
następnie rozwodzić”. db 

Tyle o gwiazdach filmu europejskie= 
go. Niezliczone rozwody w amerykań- 
skim świecie filmowym stały "ie wprost 
legendarne. Mary Pickford i Douglas 
Fairbanks, wbrew najrozmaitszvm po- 
głoskom, które nie chciały dopuścić do 
rozchwiania się opatentowańnezo <zczęśe 
liwego małżeństwa — rozwiedli się 0" 
statecznie. Doug junior į Joan Crasytord, 
których miłość była plomienna. iecz 
krótkotrwała — poszli za ich przykła- 
dem. 

Joan spędza wiele czasu w towarzy= 
stwie popularnego amanta hollvwoodz- 
kiego, Clarka Gable; Czy bedzie z vich 
į małżeństwo, czy też może Joan wróci 
do swej pierwszej miłości?... 

W Ameryce wszystko jest możliwe. 
Wszak i Charlie Chaplin wrócił podo= 
į bno do swej dawniejszej partnerki ży- 
|TYP 


ego bandyte 


Niezmordowana i wis'eletnia akcja dzielnega inspektora policji, który za wszelką 
ceng postanowił unieszkadiiwić n euchwytnego herszia szajki gangsterów 


(z) Do Nowego Jorku przybył wita- (gangsterów. 
ny przez tysiące kolegów z prezydentem W 1920 roku Matowitz rozpoczął 
policji na czele, amerykański inspektoripościg za Angelo Amato, założycielem 


policii Matowitz, który przez 15 lat Ści-|szajki gangsterów, specjalizującej się w 


gat po całym świecie szefa łednej z band rłępadach rabunkowych na inkasentów 
oosioc BODODOOOOOPODODCOEDZOGYODODOGODOCOGUOGOGREA 


lalek w parkach miejskich 


zmarłego miijonera znalazł w Ameryce 
licznych naśladowców 


(z) Pewien milioner z Filadelfii, któ- re korzystają z wypożyczalni w Filadel- 
ry zmarł niedawno, zarządził w swym fji, muszą się zobowiązać, że zwrócą lal- 
testamencie, aby wszystkie publiczne kę w stanie nieuszkodzony. Praktyka 
parki i ogrody w mieście zostały wypo- dotychczasowa wykazała, że małe ma- 
sażone w wypożyczalnie lalek, z któ- teczki w 99 procentach dokładają wszel- 
rych dziewczątka, bawiące się w tych kich starań. ażeby wypełnić to zobo- 
parkach, mogą za nieznaczną opłatą je- wiązanie należycie. Są one głęboko prze- 
dnego centa wypożyczać lalkt. ijętc i bardzo nieszczęśliw., gdy pod- 

Ta nowa instytucja „ wypożyczalni czas zabawy sukienka wypożyczonei 
lalek“, wzgl. „szkoły matek“, jak na= lalki się zabrudzi. A 
zwały pisma amerykańskie pomysł mil- Stwierdzono przytem, ze dzieci nie 
jonera, wywołała w całych Stanach Zje-;biorą codziennie innej lalki do zabawy, 

noczonych żywy oddźwięk i znajdzie jlecz bardzo często wyszukują sobie ulu- 
niebawem swe naśladowrictwo w licz- |biona lalkę, na którą „biorą abonament“, 
nych innych miastach. i są bardzo zmartwione, gdy konkturent- 

Wszystkie małe Amerykaneczki, któ ka je wyprzedzi: 


i Niezwykła kurtuazia telegrafu duńsk'ego 


Przykre rozczarowanie zakochanego młodzieńca 


) —. Przed paru dniami telegraf „Adresatka wyszła zamąż. Czy mi- 
duński dał przykład niezwykłego taktu ;mo to mamy doręczyć pariską depeszę 
i ostrożności, z jakim nigdy dotąd nieipod wskazanym adresem?“ 
spotykano się zpewnoście.ze strony któ 3 
rejkolwiek z instytucyj urzędowych 
świata. 

Pewien młody Duńczyk, przebywają 


u 


Wypożyczalnia 


Oryginalny pomysł 


bankowych. W ciągu kilku zaledwie ty- 
godni bandyci zastrzelili | obrabowali 
sześciu inkasentów, unosząc ze sobą 
przeszło pół miljona dolarów. 

; Policja zdołała zaskoczyć wszyst- 
|kich ganysterów 2 Angelem Amato na 
| czele w chwili, gdy w swej kryjówce 
jdzielili się łupem. Po zaciekłej walce 
| WSZYSCY bandyci dostali się w ręce po- 
licii Jeden tylko Amato wyskoczył 
,przez okno i cudem zdołał ujść rąk spra- 
wiedliwości. 

Inspektor Matowitz, który prowadził 
wówczas akcję. postanowił za wszelką 
cenę ująć Amata. Na skutek specialnego 
zezwolenia swych zwierzchnich władz 
zwolniony został ze wszystkich innych 
obowiązków i poświęcił się wyłącznie 
pościgowi za Włochem. 
©  Niezrażony niepowodzeniem, Mato- 
„witz przez 15 lat deptał bandycie po pię- 
‘tach, ten jednak zawsze potrafił w ostat 
iniej chwili umknać. 
| Na początku bieżącego roku ślad za- 
prowadził inspektora do małci wioski 
'sycylijskiej, gdzie przy pomocy władz 
włoskich Angelo Amato został wreszcie 
ujęty. Na rozprawie, która odbyła się 


przed sądem włoskim, bandyta skazany 
został na 30 lat więzienia. 

Po procesie,na którym Manowitz 
|zeznawał jako główny świadek oskarże- 
nia, inspektor policji nowojorskiej wró- 
jeit do Ameryki, doznawszy owacyinegoó 
przyjęcia. 


sowę przeżycia. 


P 
| ? cy kilka lat w kolonjach, w drodze po- 
| „MARZYCIEL W. S“ w ŁODZI — ma list 
| 
( 


wrstnej do domu wysłał depeszę nastę- 
pującej treści do swej byłej przyjaciółki. 
„Przyjeżdżam do Kopenhagi w sobo- 

| „MAŁA ZOSIEŃKA" z BYDGOSZCZY. — | tę rano. Kropka. Tęsknię za toba twym 

| Małej Zosieńce gratuluję promocji I żywię na-| uśmiechem, naszą miłością. Kropka. 
=- dzieję, że w roku przyszłym o tej porze będę | Przyjdź na obiad do restauracii X Krop 

| już mogła pogratulować poważnej maturzystce. |ia, Będę ciebie oczekiwał." 

| Tymczasem Jednak nie należy zakłócać sobie, Gdy stęskniony i zakochany młodzie- 
| dobrze zasłużonych, wakacyj i wylechać skoro | niec z wielkim bukietem w ręku przy- 


gdy przekonał się, iż pieniądze nie dadzą mu szczęścia 


(z) Po pewnym lekarzu włoskim, |wił poznać ie zbliska. Już sama Iazda ko- 
który zrezygnował z olbrzymiej fortuny, leją do Dublina stanowiła dła niego wieł- 
przyszła kolej na sędziwego mieszkańca ką sensację, albowiem mieszkający przez 
małej wioski irlandzkiej. całe życie na wsi Ferguson nie widział 

Matthias Ferguson, który obchodził nigdy pociągu na oczy,  — 
niedawno stuletnią rocznicę swych uro- Po przybyciu do Dublina Ferguson 
dzin, otrzymał przed paru miesiącami wjlidał się na lotnisko i odbył mały lot o» 
spadku od swej zmarłej córki 10.000 fun-'krężny, by potem poznać skolei „inne 


j w redakcji „Il. Expressu“. 


| ma Pani do tego okazję, To nic nie szkodzi, | szedł następnego dnia do wskazanej re- tów szterlingów. Córka Fergusona wy- [rozkosze życia wielkomiejskiego". 

) że w sąsledztwie przebywa znajomy, z którym |stąuracji, wręczono mu następujące za- |emigrowała przed wielu laty do Ame-| Matthias Ferguson pozostał w stolicy 

| się Pani pokłóciła. Na takie drobnostki nie na- | wiadomienie telegrafu: ryki i wyszła tam zamąż za zamożnego lrlandji zaledwie 2. tygodnie, poczem 

| leży zwracać uwagi. Może się Pani zresztą z | mammaa farmera, Ojca swego bardzo Kocha OTÓCH do swej wioski, oświadczając, że 

tym swoim dawniejszym znajomym nie spoty- wobec czego przed poddaniem się dośćidoznał wielkiego rózczarowiania i że 
kać towarzysko, a gdy to jednak będzie nie- |przy przedstawieniu wymieni swoje nazwisko, poważnej operacji, w wyniku której z pieniędzy nie chce więcej korzystać, 


uniknione, niech się Pani uśmiechnie przy przy |traktując go, jak nowego zupełnie znajomego: |zrnarła, — napisała testament, 


robiąc ponieważ nie mogą mu dać żadtieżo zas 


witaniu i uda, że te stare historie nie Panią nie |Ćo tam zresztą stare urazy, w chwili, gdy ży- starego Fergusona swym ledyńym spad-.dowolenia: Stuletni staruszek rozdał je 
pomiędzy krewnych, a sam żyłe tak, jak 
I oto staruszek, który o życiu miej- przed otrzymaniem spadku, t. |. z pracy 
tylko z gazet, postano- własnych rąk. 


obchodzą. Albo też. dla zaakcentowania tego, |cie jest takie piękne, gdy promocja leży już |kobiercą. 
że niechce Pani mówić, ani poruszać tego ©o|w szułladzie, a Zosłeńka szykuje słę do wy- 


było, niech Pani uda, że nie zna tego Pana I|jazdu na wieś, Prawda? skiem wiedział 


N 172 EEE EE OI ZYZY 21:VI 


Reguiamin Min. Op. Społ. 
dia kolonij i półkalonij letnich 


Łódź, 21 czerwca. 


(v) — Ministerstwo Opieki Społecz- 
nej wydało obecnie aktualny w okresie 
kolonji letnich i półkolonii — regulamin. 

W regulaminie tym wskazane, że 
organizowanie kolonji letnich posiada licz 
ne usterki. Mianowicie przeciąża się 
często dzieci forsownemi marszami i 
wycieczkami, które nie mają z istotnym 
wypeczynkiem nic wspólnego. Regula- 
min zaleca unikania urządzania popisów 
które męczą dziatwę i zmuszają ją do 
niepotrzebnego wysiłku. 

Półkolonie letnie, polegające na co- 
dziennych dojazdach do parków nie mo- 
gą trwać mniej niż 9 godzin dziennie, 
przyczem dzieci muszą otrzymywać 3- 
krotny posiłek. 


Motocykl pocztowy w płomieniac 


Łódź, 21 czerwca. 
(gr) — Dziś o godz. 6.40 rano przy 
koszarach centrali straży ogniowej za 
palił się motocykl pocztowy, prowadzo-. 
ny przez szofera Berskiego. 
Ponieważ motor począł się palić, 
szczęśliwym trafem przy samej straży — 


CESRESS | 


Str. 3 


URZĘDNICY MIEJSCY ORGANIZUJĄ 


Łódź, 21 czerwca. 

(y) Znowelizowana ustawa o ubez- 
pieczeniach społecznych przewiduje mo 
Żność uchylenia się od korzystania ze 
świadczeń i płacenia składek na rzecz 
Ubezpieczalni Społecznej przez tych 


w gabinecie, miast czekać w poczekal- 
niach Ubezpieczalni i że tego rodzaju 
zorganizowana własna pomoc lecznicza 
będzie się odbywać na znacznie dogod- 
niejszych warunkach. 

Zarząd miejski w Łodzi opracował 


wszystkich, którzy zarabiają miesięcz- | kilka planów statutowych dotyczących 
nei powyżej 750 zł. oraz przez urzędni- | organizacii własnej pomocy leczniczej; 
ków samorządowych, o ile jednak stw Gi które jednak zostały narazie odłożone, 
rzą'oni własny fundusz przeznaczony qa| albowiem razeszła się wieść o tem, że 


pomoc w chorobie. 
związku z tem zarówno zarząd 
|! m. Łodzi jak i poszczególne związki 
pracowników samorządowych poczęiy 
czynić starania w kierunku stworzenia 
własnego funduszu, któryby służył na 
potrzeby Świadczeń chorobowych. 
Zarówno zarząd miasta, iak i pra- 
'cowhicy wychodzili z założenia, że bę“ 
dą mogli wówczas otrzymywać pomoc 
lekarską szybciej, niż w ubezpieczalni | 


— mm o PSRZICCZE ŻE A i R TAKE 0 2 


| ministerstwo opieki społecznej przygo- 
towuje kilka wzorowych statutów dla 
tych samorządów, które pragną stwo 
rzyć własną organizację pomocy. 

W związku z tem urzędnicy Saxn0- 
rządowi wystosowali do ministerstwa 
spraw wewnetrznych pismo z prośbą 
o udzielenie wskazówek I przysłanie 
wzoru statutu pomocy lekarskiej dla u- 

|rzędników samorządowych m. Łodźj. 

W dniu wczorajszym przyszła z mi- 


na ratunek pospieszyło kilku dyżurnych leczyć się u lekarza z wyboru i u niego nisterstwa odpowiedź na pismo urzęd* 


Bitwa w domu przyj Lutomierskiei 13 


Główny „wojak* posesji zbił dzieci sąsiadów. — Podczas u. 
awantury kilka osób odniosło rany 


strażaków i ręcznemi gaśnicami pożar 
‘ugasili, 
ODODJOOOOODODOBOOU 


Notatnik_ miejski. 


Wczoraj odbyły się.w Łodzi uroczystości 
święta Bożego Ciała, Z katedry św, Stanisława 
Kostki wyszła procesja, która przeszła ulicą 
Piotrkowską, Skorupki, Przed ołtarzami odpra«! 
wiono * modły: 


TDODODDODOGDODDE 


Z 


Na ulicy - ASA na Ghcjnach, został 
wczoraj przejechany na śmierć ?-letni Henryk 


ja Kaźmierczak, który dostoł się przez nieuwagę 


<> ( 


„Gdy przypadł termin płatności okazało „się, ź 


pod ciężko ładowany WÓZ. 


dziecku po żebrach i główce. 
ar 


Koła przejechały 


Łódź, 21 czerwca. 
(gr) Dom przy ul. Lutomierskiej 14 
na Cygance znany jest policji z czę- 


stych bójek i awantur. Co pewien krót- 


ki odstęp czasu lokatorzy domu. podzie- 
leni na dwa wrogie obozy. prowadzą 
istną walkę, która niejednokrotnie > i 
czy się opłakanie. 


Tak trwa do „wyłlizania sie"-z ran 


|walczących. Kiedy rany ich sie zagoją, 


jak zwykle zresztą — z błachvch.-po- 


W Łodzi ujawniono “alerg oszukańczą, której | wodów — powstaje nowy spór. PSM 


dokonał wileński kupiec Kon vel Smorodin. 
Operujac przez pewien czas w Łodzi, Kon na. 
bywał towary a należność pokrył weksiami, 


s wszystkie weksie wystawione są przez ludzi 


uieznanych. Koua zatrzymano, 
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TYLKO W „TABARINIE*. 

Każdy człowiek chciałby się zabawić po 
pracy i dlatego, gdy wraca do domu, zasta- 
nawia się, dokąd iść i gdzie spędzić wieczór. 

Wybór pada oczywiście na.popularny lokal 


„Tabarin“, gdzie do białego rana wre dosko- 


-nala zabawa, tem doskonalsza, że ceny za 
konsumpcję są przystępne: 
s W pięknie wyremontowanej błękitnej sali 


„odbywają się występy artystyczne. 


Najwięk- 
sze triumiy zbiera Berta Miller — mistrzyni 
w jeżdzie na wrotkach, której Gda ewo- 
lucie są nagradzane hucznemi oklaska 
Powodzeniem cieszą się także Senn À Dal- 
tumanówny, Tusi Nuari, Kraig Valdi — tan 
cerek o wysokiej klasie * nieprzeciętnej uro- 


dzie. 
Przyćmione światło reflektorów i kinkietów; 


„ pogrąża salę w miły nastrój, a najnowsze szla- 


giery muzyczne, grane przez doborową orkie- 
strę „Rex - Band* powodują, że obydwa par- 


"kiety" taneczne zaepłniają się parami... 


Bufet obficie zaopatrzony. Kuchnia smaczna. 


Tajemi(e 
spiegowskiej ential 


przynosi 106 numer tygodnika 


„Cd TYDZIEŃ PONIEĆ” 


zawierający część i dokończe- 
nie sensacyjnej powieści p. t. 


„WŁÓK W CIENIU 


Splot karkołomnych przygód, 
intryga miłosna, mnóstwo 
emocyj 


Do nabycia wszędzie. 


Cena 30 gr. 


$y. się walną ,rzezią. 
a| W dniu wczorajszym zawez wano 


AKU Pórańonych 6słtremi narzedziańi 
lokatorów i lokatorek tego wojownicze 
go domu: 

Tym razem poszkodowany został 
główny „wojak* posesji — Alfred We- 
ber, pracownik PKP. oraz żona jego. 
Helena. Oboje odnieśli po cztery rany 
cięte klatki piersjowej i głowy. Lekarz 
stwierdził, iż rany były dość poważiie 
i po nałożeniu na miejscu opatrunków, 
skierował małżonków do szpitala Ubez- 
pieczalni Społecznej. 


Powiadomiony o awanturze o 
PODOCOOTOODOCOCOOOOOOOODODODETTTOODEBOCOTOTOCOCOCODOCGODOC 


dad; Ubezpieczalni Społecznej” do 


runek P, P. na Cygance przeprowadził 
na miejscu dochodzenie. Okazało się. że 
głównym sprawcą „woiny domowej“ 
był sam poszkodowany Weber. który 
„daje sobie w kaszę dmuchać“ i kiedy 
jest w stanie podchmielonym — odzy- 
wa się w nim krew wojaka. 


Weber przyszedł przed wieczorem 
do domu. Na podwórzu dość dużej ka- 
mienicy przy ul. Lutomierskiei 14, w któ 
rej zamieszkuje bez mała 40 lokatorów. 
bawiły się dzieci sąsiadów. Dzieci te 
przeszkadzały wczorai, Wębęrowi. Był 
bowiem, „poważnie nastrojonv" j naje 
'mhielszy. pkrżyk „dziecka, — „defietyp- 
wał go. 

Poszkodowany — 0 zmniejszonej 
wczoraj poczytalności — podbiegł do 
garstki dzieciaków į począł okładać je 
pięściami. Widzieli to rodzice dzieci i; 
inni lokatorzy, którzy w rekoczynach ; 
wyrazili swoje oburzenie na postępowa- 
nie Webera. 


Wywiązała się gremialne bitwa 


Niektórzy uważali, że Weber został 
napadnięty, inni zaś byli zdania. że We- 
ber bił bezprawnie dzieci Ropa SE 


| Onieczęfowanie fabryki „Sułfańska* 


ksńóóra fołszowała Giliwzzy „Osmar 


Łódź, 21 czerwca. 

(gr) Do urzędu prokuratorskiego w 
Łodzi wpłynęła niedawno skarga prze- 
ciwko fałszerzom patentowanvch zilz 
t. zw. „czterowatkowych”. na które po- 
siąda licencję na całą „Rzeczpospolitą 
łódzka fabryka „Osman“. Gilzy te ma- 
ią swoją tajemnicę i zarejestrowane by- 
(ty w urzędzie patentowym w Warsza- 
wie. 

Falsyfikaty posiadały. coprawda ety- 
kiety innej fabryki, było jednak na nich 
nadmienione, iż wynalazek jest opaten- 
towany. 

Władze śledcze ustaliły, iż firmą, 
trudniącą się wyrobem i sprzedażą 


tych gilz na terenie Łodzi i w jnnych 
mieiscowościach, była firma „Sułtań- 
ska”, należąca do Rubina Bidy. 


Z polecenia prokuratora sadu okrę* 
gowego w Łodzi nastąpiło opieczętowa- 
nie fabryki i składów, mieszczących się 
przy ul. Żeromskiego 60. 

W składzie zakwestionowano dużą 
ilość towaru i u jednego z drukarzy 
łódzkich znaleziono matryce i druki, fi- 
gurujące na pudełkach falsyfikatów. 

Dowiadujemy się, że akt oskarżenia 
został już wygotowany i i w naibliższym 
czasie winni znajdą się na ławie oskar: 
Żonych. 


„Raj“ na ulicy Zeromskiego 


| Obnażoną „Ewę“ przewieziono do szpitala 


Łódź, 21 czerwca. 

(śr) — Spóźnieni przechodnie, 
wracający do domu 
w n 


go i wido- 


Jakaś młoda kobieta, mimo niepogo- 
cy, biegała po ulicy w stroju Ewy. Kom- 
pletnie rozebrana trzymała ona na ręku! 
dziecko, również zupełnie nagie, które 
' wskutek zimna rozpaczliwie płakało. 

Kiedy kilku przechodniów podeszło 


ódmiejskiej niecodzienne 


| do kobiety, oświadczyła ona, że jest Ewą 
raju. 


li czuje sie, jakby była 


w 


Nie było już żadnych wątpliwości, że 


po-jnieszczęśliwa kobieta postradała zmy- 
około godziny 2-ej| sły. 
, mieli przy zbiegu ul. Żeromskie | Kiedy przybyła karetka, kobieta poczę: | 


Zawezwano pogotowie miejskie, 


ła wykrzykiwać, że przyjechali do niej: 


aniołowie,,, 


Sanitarjusze ubrali nieszczęśliwą ko- 


bietę i jej półtorarocznę dziecko, poczem | 


przewieźli ją w stanie silnego a © 


nia do szpitala zapasowego. 


mysłowo chorą okazała się 27-letnia 


Mindla Kon, zamieszkała niegdyś przyj 
ul, Limanowskiego — od kilku miesięcy 
znajdująca się bez dachu nad głową. | 


| 
SA 
E Pożar wybuchł wskutek wadliwej bu- 


wiasna pomoc lekarska 
Składki będą takie same, ale lekarz z wyboru! 


[riete przyczem p. minister za pośređ- 


nictwem urzędu wojewódzkiego, komus 
nilcuje, że ministerstwo spraw wewnętrz 
nych nje zamierza wydawać jakich- 
kolwiek zarządzeń z tytułu nadzoru w 


sprawie ubezpieczeń chorobowych pra”. 


cowników samorządowych m. Łodzi. 

Wobec jasnej odpowiedzi minister- 
stwa, sprawa organizacji własnej po- 
mocy lekarskiej przez urzędników same 
rządowych zostanie napowrót podjęta 
i opracowany zostanie odpowiedni sta- 
tut, 

Pomoc lekarska zorganizowana za- 
stanie na wzór pomocy lekarskiej otrzy 
mywanej przez urzędników państwo. 
wych, przyczem urzędnicy samiorządo= 
wi pokrywać będą składki w takiej sa- 
mej wysokości w jakiej płacili je w u“ 
bezpieczalni, mając jednak znaczne udo- 
godnierńja w dziedzinie lecznictwa, 


iawiły się różne sprzęty domowe, a na- 
wet i noże, 

Nagle padł cios. To sasiedka Nowa- 
kowa uderzyła Webera w głowę ja- 
kiemś ostrem narzędziem. Weber zalał 
się krwią. Kiedy żona Wębera ujrzała 
męża, padającego na bruk, w przystępie 
szału chwyciła miotłę i poczęła naoślep 
zadawać ciosy, W rezultacie i ona zo- 
stała dotkliwie poraniona. 

Kres bójce położyło przybycie polj- 
cii i lekarza pogotowia Ubezpieczalni. 

Sporządzono. protokuł, Kilku rannym 
udzielono na miejscu doraźnej pomocy. 


Skróty telegraficzne. 


-— Pod Weieusj wydarzyła się katastrofa 
saimochodowa. Trzy osaby zvstały zabite, n 14 
rannych. 

— Sąd wojenny w Tallinie skazał 14 iaszy- 
stów estońskich z gen. Larkiem na częle na 
rok więzienia. Jna1 faszyści skazani zostali ua 
uaniejsze kary. Wszystziin zawieszose jednak 
iej wykonanie, 

Wskutek zerwania tamy woda zatała 
cześć stanu Arkenzas w Ameryce poln. 3000 
|osćb zostało bez anchu nad głową 

— Francja wysiedli 15.000 
PS pracy. 

— Sędzia śledczy w Paryżu wydał 
PA Wilhelma 


A PA 


nakaz 
A Habsburga za dopi 
szczenie Się szeregi oszustw. 


Pożar 


Łódź, 21 czerwca. 
(gr) W domu przy ul. Przędzalnianej 
nr, 37 wybuchł w nocy pożar. Na miej- 
sce przybył I-szy oddział straży ognio- 
wej. Po półgodzinnej akcji ogień umiej- 


dowy przewodu kominowego. 
nie są zbyt poważne. 
BNKERASZNAZEKEDHZNAOKBSYWĘCO N 


Straty. 


A RYSUNKÓW ledn ny 
PLANÓW ludowi 
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|E. KOPCIOWSKA 


Przyjmuje codziennie od 9—3 


dańska 3% 


tel. 232-55 
w lecznicy 


' Piotrkowska 294 
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; PATEE, dnia 21 czerwca 1935 r, 
—11.57: Przerwa, 11,57—12,03: Sygnał czasu z 
Warszawy, Hejnał z Krakowa, 1208 12.05, Wia- 
domości meteorologiczne. 12.05—12,15: Dziennik 
poranny, 12,15—13,30; Koncert dla naszych let- 
nisk i uzdrowisk — koncert w wykonaniu or- 
kiestry kameralnej Adama Hermana (tr. z Kra- 
kowa, W przerwie o godzinie 13,00 — chwilka 
dla kobiet, etaoineta 
yy ró 13,30—13,35 z nyo pracy. Są 
4.80: Beethoyen symfonja E-m 

14,30—1515: A ką ało 
15,15—1525: Przegląd giełdowy 

15,25—15,35;: Wiadomości o eksporcie polskim, 
15.30—16,00Schumann: Kwintet Es-dur op. 44, 


(płyty), 

16.00—16.1: Odżywianie w lecie; — odczyt z cyk- i 
lu Hygiena w lecie, wygł. prof. Gustaw Szulc ' 

16,15—16,35: Koncert w wykonaniu orkiestry Ta- 
deusza a żele (Tr, ze Lwowa), 

16.35—16.50: Pogawędka dla chorych w oprac. 
s, Rękasa (tr. ze Lwowa), 

16,50—17.00: Codzienny odcinek prozy: „Łajdak” | 
opowiadanie Piołun-Noyszewskiego, 

17,00—17,30: Koncert z cyklu. „Pięć wieków 
muzyki kameralnej" — wykonawcy: Lidja 
Kmiłowa į Jadwiga Drage (skrzypce) oraz J. 
Lefeld (fortepian), 

17,30—18,00: Koncert orkiestry P, R, pod dyr. | 
Stanisława Nawrota. H 

18,100—18.15: Letnisko podmiejskie — reportaż 
wygł, Antoni Bohdziewicz, 

18,15—18.3Q: Cała Polska śpiewa — audycję po- 
prowadzi prof. Br, Rutkowski, 

18.30—18,45: Łódzka skrzynka ogólna — wygło-| 
si red. Jan Piotrowski, i 

18,40—18,45: 'Chwilka społeczna 

18,45—19,05: Z oper Verdiego (płyty). 

19.05—19,15: Zapowiedź programu na dzień na 
stępny, 

19.15—19,30: Koncert reklamowy: 

19,30—19,50: Utwory wio|jonczelowe w wykonaniu; 
Zolji Adamskiej. | 

19,50—20.00: Rozmowa z Ledoniem — szkic lite- 
racki wygł, Jan Miernowski, 

20.00—20,10: Muzyka (płyty), 

20,10—20.45: Z twórczości Taon Marczewskie- į 
go, Wykonawcy: Janusz Popławski (tenor), 
Maryla Jonasówna (fortepian), 

20,55—71,00: Dziennik wieczorny. 

20,55—21.00: Obrazki z życia dawnei i współczes 
nej Polski, 

21,00—22.00: Koncert symfoniczny w wykonaniu 
orkiestry P.R. pod dyr. Grześorza Fitelberga, 

220.00—22.06: Wiadomości sport, ogólne, 

22,(06—22.10: Wiadom, sportowe lokalne, 

22,10—23,00: W krainie pięknych ślosów (płyty) 

23.00—23,05: iadomośc. meteorologiczne dla 
komunikacji lotniczej. 

23,05—23,30; Dalszy ciąś muzyki (płyty), 


|» „AUDYCJE -ZAGRANICZNE, UW 
REGIONAL PROGR, — „Mikado” — opera Su- 


livana. 
WIEŻA EIFFLA. Koncert wieczorny. 
RYGA — Melodje operetek, 
RUDAPESZT Il — Koncert roztywkowy. 
DOSE E PERE — „i9 lai“ — operetka P. 
asti 
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POPRAWIŁO SIĘ 


w porównaniu z przełomowym rokiem 1933 


Łódź, 21 czerwca. 

(v) Łodzianie przyzwyczaili się do 
narzekania na kryzys, który wciąż jesz- 
cze daje im się we znaki, nie zwróciw” 
szy jednak uwagi na to, że kryzys wła- 
śnie zaczyna ustępować, że następuje 
powolna, lecz stała poprawa sytuacji, 
"serw biją od przełomówego roku 


O tem, że twierdzenie to nie iest 
gołosłownee, że rzeczywiście idziemy 
powoli lo poprawy gospodarczej i na- 
szego bytu, Świadczą cyfry statysty- 
czne, które nie kłamią į których nie moż 
na- nagiąć do takich czy innych  po= 


Opoprawie w dziedzinie żvcia gos- 
podarczego mówią następujące dane: 
W roku 1930 zaprotestowano w Łodzi 
422 tysiące weeksli na sume 105 milio- 
nów złotych, w roku 1934 zaprotesto- 
wano już tylko 198 tysięcy weksli 1a su 
mę 26 milionów zł. 

Upadłości ogłoszono w roku 1930— 


Żebrak sn-ligzkował srzechodnia, 


Beńćpucp mie chciaf uacizieBEĆ maun 
ze upnuuZ mep 


Łódź, 20 czerwca. 


ter.) Na niezwykły sposób żebrania 


na ulicy zdobył się w ubiegłym miesią- 
cu zawodowy żebrak - włóczęga, 30- 
letni Kazimierz Winiecki, karany juź 
kilkakrotnie za różne przestępstwa. 
Winiecki bowiem zaczepił jakiegoś 
przechodnia, prosząc go 0 jałmużnę. 
Kiedy przechodzień poszedł dalej i nie- 
zareagował na zaczepkę żebraka, obu= 


U -5 


| 196, zaś w roku ubiegłym tylko 57, tak 


samo w roku 1930 udzeilono 34 firmom 
odroczenia wypłat, zaś w roku ubie- 
głym starało się o to zaledwie pięć 
firm, 

Wzrosła też przeciętnie ilość godzin 
zatrudnienia na 1 robotnika, 

W związku wielkiego przemysłu ba- 
wełnianego w roku 1930 przypadało 
przeciętnie 35,7 godzin pracy na I ro- 
botnika tygodniowo. W roku ubiegłym 
ilość godzin zatrudnierża powiekszyła 
się o 37,3 godzin tygodujowo. 

O tem, że poprawa ta nie dotyczy 
tylko dziedziny przemysłowej. są dane 
świadczące o poprawie bytu społeczeń* 
stwa łódzkiego, wyrażajace się we 
wzroście irekwencii w teatrach i kino- 
teatrach łódzkich. 

Podczas gdy w roku 1930 teatry 
łódzkie odwiedziło 594,000 osób, to w 
roku 1931 cyfra ta wzrosła do 670,090, 
w roku 1932 do 675,000, ażebv jednak 
w roku 33 opaść do cyfry 535,000. W ro- 


rzony do żywego Winiecki podbiegł do 
nieznajomego i za „niewłaściwe“ po- 
traktowanie jego prośby — uderzył go 
kilkakrotnie w twarz. 

Napadnięty wszczął alarm. Zbiegli 
się ludzie i doprowadzili żebraka do ko- 
misarjatu P. P. 

W dniu wczorajszym stanął żebrak- 
włóczęga przed sądem grodzkim. Sąd 
skazał go na 9 miesięcy więzienia. 


z A W A w E 


Bartowski wszedł na drabinę 


„i dostał sie na cztery (ata do więzienia 


Łódź, 21 czerwca. 


(gr) Znany, notoryczny i wielokrot-, 
nie karany złodziej, Józef Berłowski, w, 
| dniu 12 kwietnia r. b. opuścił mury wię-; 


Berłowski skorzystał z okazfi. — 
Wszedł na drabinę į przez otwarte o- 
kno dostał się do mieszkania Leona Wil- 
ka, Nieszczęście chciało, że Wilk był w 


Dziś w nocy dyżurują następujące zienne, po odbyciu kary 6-ciu lat. Dzień; domu ji złodziej dostał sie w sidła, Do- 
apteki: A. Potasza (Plac Kościelny 10), ten jednak nie należał od szcześliwych prowadzono go do policii. 


A. Charemzy (Pomorska 12), E. Miillera 
(Piotrkowska 46), M. Epsztajna (Piotr-; 


w życiu Berłowskiego. 


Przechodził właśnie ulica Marysiń-, 


W dniu wczorajszym zasiadł Berło- 
wski na ławie oskarżonych przed są- 


kowska 225), Z. Gorczyckiego (Prze-, ską. Przed domem Nr. 30 zauważył dra- dem grodzkim. Po przesłuchaniu stron 
jazd 59), G. Antoniewicza (Pabjanicka binę, przystawioną do tei nieruchomo= i świadków, sąd posłał Berłowśskieego 


50). (p) 


OWI 


— Napisał specjalnie dla „Expressu* 
43 


Leśniczy Raszek, obchodząc swój rewir, 
ginie od zbrodniczego strzału, Dziedzic Bia- 
łodąbków — Gliwski — zaopiekował się 
synkiem zabitego, Januszkiem: 

Kiedy po latach Janusz zdał maturę, 
Giłwski ułatwił mu studiowanie medy- 


cyty. 
Młody akademik zaprzyjaźnia sig z ko- 
ieżanką Reną Rudońską. 


Dżentelmen w świetnie skrojonym 
fraku wykonuje tego rodzaju obrót, że 
musi mocniej przycisnąć do siebie dziew 
czyńę. Zresztą jest to może tvlko pre- 
tekstem. 

Przez chwilę poczuł w swoich ra- 
imionach słodki:ciężar jej ciała, poczem 
ramiona jego rozprzęgają się, on zaś od- 
powiada: 

— Nietylko niespokojny, ale nawet 
zazdrosny! 

Rena przestaje go prowokować. Po- 
ważnie robi uwagę: 

— Widzę, że pozostał pan wierny 
swojej taktyce. Jest pan zdania. że ser- 
ce kobiety zdobywa sie szturmem n'by 
fortecę. Muszę pana jednak uprzedzić, 
Że pańska strategia może czesto okazać 
się w skutkach fałszywa. Nie wszystkie 
kobiety lubią być zdobywane szarżą ka 
waleryjską. Są takie, które wiecej, niż 
brutalną agresywność 


Więcej niż miłość 


ści, która paddana została remontowi. ' 


Wzruszająca 
powieść 
współczesna 


Andrzej Żański — 


| 


| 


W utarczek i subtelność prolo- 
Zów.. 

Słowa iej brzmią troche sucho na- 
przekór melodji straussowskiego wal- 
ca, która brzmi coraz bardziej miękxo i 
upajająco. 

Gren jest jakgdyby zmartwiony. 
Widzę, że jest pani uprzedzona 
do mnie. Zresztą zasłużyłem na to. — 
Wówczas w dorożce nie postąpiłem tak, 
jak to wypadało. 

— Określenie bardzo łagodne! 

— Ma pani rację, byłem poprostu 
brutalny!.. I o tem właśnie chcialem z 
panią porozmawieć i wytłumaczyć się, 

Walc skończył się. Pary spłynęły po 
woli ze środka sali, szukając odpoczyn- 
ku na fotelach, stojących wzdłuż Ścian, 
lub też znikając w przyległych mniej- 
szych apartamentach. 

Gren pociągnął swoją towarzyskę 
do „baru coctaillowego". 

Usiedli w kącie na wygodnej, plu- 
szowej kanapce, 

Salka oświetlona było różowem świa 


do więzienia na dalsze 4 lata. 


Miło tu było j zacisznie: wymarzo- 
ne miejsce do zwierzeń. 

Jeszcze zanim przemysłowiec za- 
mówił u źginającego się wpół kelnera 
coctaille powrócił do przerwanego 
przed chwilą tematu. 

— Jakkolwiek nazwie pani moje po- 
stępowanie w pamiętną tę noc, pozorrie 
będzie pani miała zawsze racje. Rozu- 


m 


|miem, że w podobny sposób nie postą- 


piłby żaden dżentelmen... 

Zapaliwszy papierosa, ciągnął dalej: 

—Nie mam wielkich ambicyi i wy- 
górowanych aspiracyj. Niemniei nie je- 
stem wolny od snobizmu (iak zresztą 
wszyscy prawie ludzie). Snobizm mój 
jest taki sobie specyficzny: poprostu 
chciałbym zawsze i wszędzie postępó- 
wać w taki sposób, jak to czvni praw- 
dziwy .dżentelmen. Ta historia w do- 
rożce stanowi plamę na mojei tarczy 
dżentelmena. Jeśli pani jednak zechce 
wysłuchać mnie łaskawie, wówczas w 
postępowaniu mojem znajdzie pani wie 
le usprawiedliwiających mnie momen- 
tów — a nawet logiki. 

Ciemne brwi panny podniosły się ku 
górze. 

— Nawet logiki, powiada pan? 

— Tak, łaskawa pani. Brzmi to jak 
paradoks, niemniej to wszystko. co się 
stało nie iest pozbawione logiki. 


Właśnie kelner ustawił przed nimi 
dwie szklanki z kolorowym płynem. — 


(Ostatnie lata kryzysu w świetle statystyki 


ku ubiegłym nastąpił już powolnv zwrot 
na lepsze i teatry łódzkie odwiedziło 
552,000 łodzian. `} 

Ta sama statystyka odnoszaca się do 
kinoteatrów łódzkich, wyglada następu- 
jąco: w 30 roku w kinach było 7,174,000 
osób, w roku następnym już tylko 6 i 
pół miljona, w roku 1932 — 5.630 tysię* 
cy, w roku 33 — 5,070, tysięcy, zaś W 
ubiegłym roku kina łódzkie odwiedziło 
już 5,474 tysięcy osób. 


Cyfry te są widomym znakiem pe- ` 


wnej poprawy gospodarczej i polepsze- 
nia sytuacjj materialnej łodzian. 


2. 


21 czerwca 1935 r, 
Koło godz, 8-ej rano z powodzeniem możemy 


załatwiać interesy handlowe mające związek z 
wełną, produktami rolnemi i chemją. Okres na- 
stępny do godz. 1i-ej nadaje się do rozpocży* 
nania procesów, podpisywania podań i zawiera- 
nia umów, Począwszy od godz. li-ej panuje gor 
szy nastrój, Działają niepomyślne wpływy dļa 
górników i marynarzy, komunikacji i ruchu, Poe 
łudnie sprzyja podróżom, Okres między godz. 
12-tą a godz, 14-tą przyniesie niezwykłe pomysły 
i projekty na przyszłość, które należy natych- 
miast zacząc realizować, © tej porze działają 
pomyślne wpływy dla zdrowia, Rekonwalescen" 
ci mogą po raz pierwszy wyjść z domu; osoby 


cierpiące na wątrobę, nerki jub serce odczuwają . 
polari nk i mogą z powodzeniem rozpocząć. 
eczenie. Okres następny do godz, 18-ej eoni 

š- 


wynalazcom i uczonym. Godz, 19-ta przynies 
różne zawikłania; narażeni jesteśmy na straty 
materjalne, szykany i nieporozumienia z domow* 
nikami. Nie należy o tej porze wyruszać w 
podróż morską ani nawiązywać stosunków zio- 
sobami na wpływowych stanowiskach. Kobiety 
powinny zaniechać wszystkiego co nie jest. ko- 
nieczne, Lepsze wpływy działają dopiero koto 
godz,. 23-ej, 


"Dziecka dziś urodzone — ambitne, ads tisi 


biorcze, o poważnem usposobieniu, nadaje 
na kierujące stanowiska, „sumienne, skłónaoścł 


egołstyczńie, zmysłowe, zh 
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3. Pulowory atytyene 


ręcznej roboty 
LILI HIRSZMAN 
zł 


Andrzeja Ne 2 7, front 
Tel. 143-21 


świecie. Podróże to jedna z moich naj- 
większych pasji. Przygód przeżywało. 
się również niemało. I całowałem już 
usta bardzo dziewczęce i wargi. fałszy* 
wych przewrotnych kobiet, Wiele rze- 
czy przestawało mnie już dziwić. w wie 
lu nie znajduje już emocji. Czasem przy- 
chodzi mi nawet do głowy myśl, czy me 
jestem już lekko zblazowanv młodością, 
która dała mi wszystka, co otrzymać od 
niej może człowiek bogaty, nie głupi i 
niebrzydki. i 

Szkosztował ccotail i rzucił uwagi. 

— Tak, jak próbuię ten napój. kosz- 
towałem z niejednego puharu nciech i 
rozkoszy. Możliwe. że to. co mówie nie 
jest takie zręczne. Chciałbym się pani 
podobać. a wiem. że sa kobiety. które 
wbrew utartym mniemaniom nie iubją 
mężczyzn z przeszłością. — Niomniej 
wspomniałem pani o tem dlatego. aże- 
by zapewnić ią, że jako ten. który za” 
znał nieiednego. nie tak łatwo traci dziś 
głowę. A jednak straciłem ja — i to zü- 
pełnie — w pierwszej zaraz chwili, kie- 
dy zobaczyłem pania. 

Rena siedziała w milczenin. Zdawa- 
ło się, że całą swą uwage skupiła na 
stojącej obok szklane”, iakqcyby starała 
się określić. jakiego koloru iest xyłaśŚci* 
wie ten coctaill. Lecz był to tylka no- 
zór. Młoda dziewczyna słuchała z naj- 
* towa 
rzysza. 

Ten zaś roztacza! przed pin hożwe 
ne wspomnienia niezapomnianej zako- 


tłem. Po ścianach chwiały sie kolorowe Kiedy dyskretnie ulotnił się, przemysło- | piąńskiej nocy. 


festony. Z daleka — niby brzęk: ulu — 
dochodził do nich szum i gwar przepusz 


cenią poezje czany niewyraźnie przez gęste kotary. 


— Nile jestem już żółtodióbem. Wspo 
mniałem pani, że wędrowałem sporo po 


wiec rozpoczął: | 


(Dalszy ciąg jutro} 
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STRESZCZENIE POCZĄTKU POWIEŚCI. 


Hanka Fronczakówna, młoda, niezwykle uro- 
dziwa dziewczyna jest pomywaczką w nocnym 
lokalu. „Albatros“, gdzie występuje tajemnicza 
para tancerzy w maskach — „Grzegorz i Ju- 
lita", On jest synem kamerdynera, ona — hra- 
bianką, Julitą Krasnowską. Manka kocha się 
potajemnie w pięknym tancerzu, lecz on nie 
zwraca na nią uwagi. f, 

Pewnego wieczoru Julita wśród tafńica pada 
nagle na lśniącą posadzkę. Jakiś mężczyzna 
we fraku podbiegł do nieruchomo leżącej tan- 


cerki, przyłożył ucho do obnażonej piersi i o-| * 


znajmił, że. tancerka nie żyje” Na jej ramie- 
niu widniał krwawy znak w. kształcie trójkąta. 
Przybyły lekarz sądowy stwierdził, že tancerka 
żyła jeszcze w chwili, gdy badał ią jegomość 
we fraku, Szukano go: po całym lokalu, lecz 
tajemniczy „lekarz* znikł bez śladu: 


„. Grzegorz Lubow, wezwany do martwej, 
ujrzawszy ją bez maski, stwierdził ku swęmu 
wielkiemu przerażeniu, że to nie jest Julita Kra- 
snowska, jego partnerka, lecz nieznana kobie la. 
Dalsze badania lekarskie wykazały, że niezna- 
joma tancerka została w podstępny sposób za- 
mordowana. 

Nadkomisarz Lisicki, prowadzący śledztwo 
w tej'sprawie, staje wobec nierozwiąza'nej za: 
gadki. Grzegorz zezńał, że Julita Krasnowska. 
jest spadkobierczynią wielkiej fortuny, pozo- 
stawionej przez jej ojca, hrabiego Krasnow- 
skiego, który zgiął w Rosji wraz z żoną. Pie- 
niądze, żłożone w banku  iulitą ma otrzymać 
w myśl testamentu z chwilą ukończenia dwu- 
dziestu. lát, a więc za dwa lata. Hrabia Kra- 
snowski przed śmiercią wręczył testament ojcu 
Grzegorza, a ponieważ stary Lubow nie może 
się już takiemi sprawami zajmować ze względu 
na swój wiek, przeto sprawę tę ujął w swe 
ręce młody Grzegorz. 


Nad ranem policja odnalazła prawdziwą Ju-* 
lite Krasnowską, która w stanie nawpółprzy- 
tomnym leżała za miastem. Julita potwierdziła, 
że jest spadkobierczynią wielkiej fortuny. lecz 
jednocześnie oskarżyła Grzegorza o to, że on! 
ją właśnie wywiózł za miasto, chcąc zagarnąć) 
jej majątek Grzeżórć jest adain y "tem e 
znaniami f:twierdzi, że to kłamstwo... Nastęn; 
nego diia” Julita Cofieta zeznania, FArjarongitu: 
iące Grzegorza, tłumacząc się przywidzen ami 
i nerwową choraba. 1 R. - 

W domu Grzegorz zostaje list w którym 
anonimowy autor, nazywając siebie „Robertem”. 
umawia się z nim na szóstą wieczór w 5Arze 
„Zaby“. ' j 

Tam 'Grzegorz dowiaduje się, że" zamordo- 
wana na dancingu kobieta nazywa się Marta | 
Wild, a tajemniczy „lekarz”. znany w świecie! 
przestępców pod przydomkiem „Goryl“. był jej! 
kochankiem. Robert me chce wymienić swego 
nazwiska, lecz ofiaruje Grzegorzowi swą pomuc 
w sprawie wykrycia zbrodniarzy. 

Między Hanką a Lubowem nawiązuje się 
szczera nić przyjaźni, która potem zamienia Się 
w gorącą miłość, ale młodzi napotykają na SB 
dze swego szczęścia coraz to nowe nieprzewi- 
dziane przeszkody, „które ich rozdzielają, Hañ- 
ka, nie mogąc znaleźć pracy, wyjeżdża do Wie 
dnia, gdzie opiekuje się nią Goryl, występujący 
pod maską prokuratora Czybirskiego. Podczas 
jej nieobecności w Polsce (irzegorz wraz ze 
swym przyjacielem Robertem zdobywa dowo- 
dy, stwierdzające, że prawdziwą bhrabianką i 
właścicielką wielkiej fortuny, spoczywająćej w 
bankach, nie jest. Julita, lecz właśnie Hanka. 

Dowiedział się o tem również Krzewicki, ję- 
den z członków organizacii, „Krwawy Trójkąt, 
który w tej sprawie umyślnie wyjechał do Wie 
dnia. „Krwawy Trójkąt" chce bowiem zawład- 
nąć majątkiem hrabianki i w tym celu stara się 
ią „zgładzić“ do chwili uprawomocnienia te= 
stamentu. ; i 

Aby ja usunąć jaknajdalej od Grzegorza i 
Roberta, Krzewicki dobiera sobie do pomocy 
trzech handlarzy żywym towarem — Armanda, 
Filipa i Pawła. Ci dwaj ostatni wywożą ją pod 
stępnie do Argentyny w tem przekonaniu, że 
Hanka spotka się za oceanem z ukochanym 
Grzegorzem. 

Podróż do Argentyny nieszczęśliwa Hanka 
odbywa na statku „Eden'*, gdzie nawiązała zna- 
iomość z młodą, dziewiętnastoletnią dziewczyną 
pochodzącą również z Polski. Nazywała się 
Elza. 

Hanka dowiedziała się od Filipa, że została 

oszukana i że nikt na nią nie czeka w Ame- 
ryce... 
z Ale na okręcie zaopiekował się nią pewien 
bogaty i bardzo przystojny maharadża, który 
wziął z nią prowizoryczny ślub, aby mogła wy- 
<iaść na ląd, jako jego „żona”. 

Jak się okazało, owym maharadżą był 
landlarz.żywym towarem, konkurent Filipa. 

Po przybyciu do Buenos Aires wynika 
między nimi spór o Flankę. 

— Jakim prawem zabrał mi pan tę ko- 
bietę? — zapytał ostro Filip, gdy spotkali 
się w kawiamńii. 

Maharadża, zwany w świecie handlarzy 
żywym towarem Fritzem, wzruszył tylko 
ramionami, nie udzielając odpowiedzi. 


— Powtarzam pytanie: — jakim pra- 
wem zabrał nam pan tę dziewczynę?... 
A gdy Fritz poraz drugi nie kwapił 
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się z odpowiedzią, Filip zwrócił się do] — Tym, który tu zostanie bedzie na- 
Maura: i pewno Fritz- Na Filipie można pole- 

— Ty nas musisz rozsądzić sprawie- gać... Nie poraz pierwszy trzyma nóż w 
dliwie... Wiesz o co chodzi... Myśmy pc- ręku... 
nieśli koszta, związane z podróżą, myśŚ-! Paweł modlił się o zwyciestwo dla 
my się wystarali o dokumentv dla tei Filipa. Dopóki bowiem Hanka była w 
pannicy, słowem — myśmy sie nalia- rękach „maharadży”* nie miał do niei 
rowałi, a on zbiera teraz plon... Czy to: dostęput. 
jest uczcjiwe?... Czy tak być powinno,..: Tymczasem dwaj rywale przygoto- 
~ Maur pokiwał głową i odparł: |wywali się do decydującej walki na 
— Pewnie, że tak być nie powinno...| śmierć i życie. Obydwai ściągnęli szyb- 
Słuchaj, Fritz, czy to prawda, żeŚ:ko marynarki i zakasali rękawy koszuli. 
zdmuchnął im sprzed nosa Śliczna dziew| Twarz Filipa wyrażała zawziętość j 
czynę? i chęć. dokonania krwawej zemsty na 

— Owszem, wszystko sie zgadza:..ltvm, który wystrychnął go na dudka. 
Zdmuchnąłem im sprzed nosa i dziew-| Fritz spokojnie oglądał ostrze swego 
czyna jest naprawdę śliczna... — przy-, krótkiego. fińskiego noża. 
znał spokojnie Fritz. — Gotowe?.., — zapytał. 

— Łotr.. — syknał Filip. — Przy- — Gotowe! — odparł Filip. szyku- 
znaje sie spokojnie do wszystkiego... jąc się do napastliwego skoku. 
Widzisz Maur, że nie kłamałem.. © Rozpoczęła się emocjonująca walka, 
zamierzasz teraz uczynić, aby ta nie-|j której jedynymi widzami byli Paweł i 
sprawiedliwość została usunieta? „szgfer. |. | sed 

— Niech się Fritz wytłumaczy... —4" “Przeciwnicy oddaleni byli od siebie o 
mruknął Maur. — Powiedz dlączegoś pięć: kroków, a każdy trzymał w pra- 
tak postąpił? | wu eriWej-garści ostry, połyskująacy nóż. Wal- 

Fritz wypluł strzępek papierosa i t- | czący nie byli krępowani żadnemi zasa- 
śmiechnał się... A , dami: — Mogli walić naoślep w twarz, 

— Durnie faszerowane. a ktaby naj W bizuch. w klatkę piersiową, gdziekol- 
mojem rnieiscu inaczei postąpił?:. Od; wiekbądź!.. Byleby tylko zranić cięż-, 
kiedy to w naszym zacnym zawodzie k ko przeciwnika. aby nie mógł więcei wal. 
poławiaczy pieknych kobiet toleruje się, czyć.. A jeżeli już się nie podniesie: 
takich mazeniów jak Filin i Paweł. któż | z ziemii — to trudno!.., i 
rzy uwierzyli w môi ksiażecy tyłuł?..;. Mimo, iż dzieliło ich tylko pięć kro- 
I ia miałbvm tłumaczyć się przed «imn? | ków dużo czasu upłynęło zanim pokona 
Czy nie iesteem więcej od nich wart?.. [li tę krótką przestrzeń i zwarli się ze 
Czy nie wykazałem wiecej spryt i prze|sobą w morderczym uścisku. Każdy z 
biegłości niż oni2.2 Pza cóamam-być ugjgich czękał na odmowiedni. momettyna-, 


arcia, æ tymczasem zwodził. .przeciwni-. 
S Pa ami *schtfytami, skokami i, 
„órą;nóś'; -Celował podstym względem: 
Filip, który tańczył koło swego przeciw 
aika niczem australijski papuas wokół 
śwej ofiary. Zgrzytał przyłem zębami 
i wydawał dzikie okrzyki, które miały 
mu dodawać animuszu. j 
Fritz zachowywał się znacznie spo-, 
kojniej. Gdy: się przekonał, że ciosy 
przeciwnika są tylko markowaniem wal: 
ki, nie reagował już na nie wcale, tylko. 
stał w miejscu i pozwalał mu sie wyczer; 
pywać w podskokach. A gdy Filip naj-! 
‘mniej spodziewał się ataku, runął nań 
z nóżem Ww ręku i powalił na ziemię. 
Teraz-nastąpił decyduiacy morient.' 
Obydwaj Teżeli na ziemi. Fritz był na 
górze, Filip pod nim. Wystarczyło pod 
nieść rękę i zadać cios przeciwnikowi, | 
ale Filip też nie był takim frajerem, za! 
jakiego: go uważano. Zsiął' nagle nogi, 
w kolanach, a że mieśnie nóg miał silnej 
i dobrze wygimnastykowane, więc pod-; 
rzucił kolanami Fritza do góry i obaj 
legli obok siebie, Fritz nie był przygo” | 
towany na ten manewr, więc stracil‘ 
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„ Maur poskrobał się w złofte mod” 
burknał: 

"— Niby masz rację... Jak "to frajer |. 
niech cierpi... : 

— Nie zgodze sie na taki wyrok:— 
svkna? Filip — sięgając ręką do kiesze- 
Mi. — Jeżeli nie chcecie mi przyznać ra: 
cji. sam wymierzę sobje Ssprawiedli- 
wość! 
| Ry” ręku iego -błysnęło ostrze szty= 
etu. 

„— Nie tutaj! — zawołał Maur, us 
chwyciwszy zręcznie jez. „Uzbraiona 
dłoń. — Powiedziałem wam iuż raz. że 
tutaj nie pozwole na żadne awantury"... 
Jeżeli chcecie sobie nawzajem flaki wy- 
puszczać. nie mam nic przeciwko *emmu. 
ale w takim razie wvidźcie za miasto... 
Macie tam dość miejsca!... i 

— Dobra! — zgodził sie Filiv, pow- 
stając z krzesła. — Choć nant- Niech 
nasze noże rozstrzygna do kogo ma na- 
leżeć Hanka Fronczak!... y 

Fritz nie przestawał sie uśmiechać. 

— Czy tak bardzo iest pan pewny 
swego zwyciestwa ” 

— A pan się boj, co?... Tchórz! 

_ — Nie boję się... — odparł Fritz rów- 
nież powstając. — Ja mojemu nożowi 
ufam... 

— Więc jazda! ʻi 

Przez chwile spoglądali sobie pro- 
sto w oczy, poczem obydwai szybkim 
krokiem skierowali się ku wyiścin. Pa- 
weł udał się za nimi, a Maur pożegnał 
ich następującemi słowami: 
A w razie czego przyślijcie mi 
zaproszenia na wasze pogrzeby!... 

Wieczór był pogodny i cichv. Wszys- 
cy trzej wsiedli w milczeniu do auta. 
Paweł wskazał szoferowi kierunek: — 
Taksówka potoczyła się lekko po proś- 
ciutkich, gładkich ulicach i zatrzymała 
się na zamiejskiem pustkowiu. 

Było to obszerne pole, porosłe wy- 
soką trawą. Dokoła było głucho ij pu- 
sto. Wszyscy trzej pasażerowie wysko 
czyli raźnie z auta. 

— Może pan zaczekać na uboczu..— 
rzekł Paweł, zwracając sie do szofera. 
— Na drogę powrotną będzie nan miał 
napewno o jednego. pasażera mniej... 

I w myślach dośpiewał sobie: 


- Po godzinie Fritz siedział znowu w 
awiarni przy ulicy Esmeralda. 

—No, jakże tam?,.. — zapytał Maur, 
witając go potężnym uściskiem dłoni, — 
Czy nie zobaczę już nigdy Filipa?... 
— O, tak źle nie jesti.. Ale 
dziś przyjdzie — niewiadomo... 
Fritz usiał przy stoliku i 
kelnera. z 

— Czy był tu dzis Kocio?,.. — zwró 
cił się do kelnera, 

—Owszem, był... — odparł kelner — 
Pytał o pana... 

— Czy niemówił kiedy wróci?... 

— Nie, ale mówił mi co innego... Pro- 
sił, żeby pan był łaskaw być dziś w te- 
atrze „Colonne” wraz z tą kobietą, o 
której mu pan mówił... Pan Kocio bę- 
dzie tam również jako baron Hampel... 
Prosił, żeby pan mu przedstawił tę pa- 
nią, to on ją sobie obejrzy. 

— Aha.. — odparł Fritz, — Rozu- 
miem.. Dziękuję... 

Wrócił do domu. Hanka czekała już! 
z kolacją. 
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chwilowo głowę, z czego skorzystał bły 
skawicznie Filip, kładąc się nań całym 
ciężarem swego ciała. 

— Brawo! — ryknął Paweł, nie mo- 
śąc pohamować swego zachwytu, — Te 
raz weź go na sztorc!... Lu-t-u-u-u gol.» 

Dla Fritza nastąpił przykry moment. 
Widział już wzniesioną dłoń przeciwni- 
ka, przyśotowującą się do ża pobaw, 
ciost w skroń.. Upadł tak nieszczęśli- 
wie, że uzbrojona dłoń podwinęła mu 
się pod prawy bok i nie mógł jej wy- 
ciągnąć, a lewą Filip przyciskał kola- 
nem... Był więc niemal bezbronny i mu 
siał uznać siebie za pokonanego... 

Może gdyby krzyknął, że się podda- 


je, uniknąłby śmierci, ale na to był zbyt `“ 


ambitny... Wolał raczej śmierć ponieść, 
niż przyznać się do sromotnej porażki... 

A zresztą, wierzył jeszcze w swą si* 
łę i zręczność... Żeby tylko wydostać 
spod boku prawą rękę... 

Uniósł się z całych sił.. O dziwol... 
Mimo ciężaru stłoczonych ciał zdołał wy 
swobodzić uzbrojoną rękę... Stało się 
to akurat w tym momencie, śdy Filip 
opuszczał już swą rękę, by uśmiercić ry- 
wala... i 

Fritz działał błyskawicznie... 

Odrzucił nóż i wolną ręką powstrzy 
mał dłoń, która miała go wyprawić na 
tamten: świat... 

Filip zaklął siarczyście, zrozumiał 
bowiem, że ma do czynienia z nielada 


przeciwnikiem.. Fritz trzymał w usci- 
sku jego dłoń... Teraz toczyła się wal- 
ka o nóż.. Fritz chciał go wydrzeć z 


ręki rywala. Filip sapał straszliwie. 
Obydwum pot ściekał = »czoła.: Paweł 
zbliżył-się do nich i zgiął nogi, opierając 
ręce „o kolana, RI AS 

— Nie daj się, Filipl... Nie daj sięl... 
— dopinćował przyjaciela, 

Ale Filip tracił siły... Zaciśnięte pal- 
ce sławała się sztywne... Fritz ściskał 
je tak mocno, że aż trzeszczaąły kości... 

Wreszcie nóż wypadł z dłoni.. Fritz 
chwycił rękojeść sztyletu... 

— Poddajesz się, łobuzie?! — zapy- 
tat triumfująco. 

Filin nie odpowiadał. 

— Poddajesz się?... 

—Nie... 

— Więc clicesz koniecznie, żeby cię 
auto do szpitala odwiożło?... 

Dai mu spokój! — wtrącił się Pa- 
weł, — Widzisz przecie, że ledwo zipie! 

Fritz podniósł swój nóż z ziemi, za- 
brał ze soba równeż sztylet Filipa jako 
dowód zwycięstwa i podniósł się. 


— Sądzę, że teraz już odechce się 
wam ze mną walki.. A kiedy panowie 
tylko zechcą; służę rewanżem... Ser- 


wus! . 
I zostawiając taksówkę swym wro- 
gom, skrył się w mrokach wieczoru... 


Rozdział 139 
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— Niech się pani pospieszy..— rzekł 
do niej. — Idziemy dziś do teatru... 

— Przecie już późno! — próbowała 
zaoponować. 

— Nie szkodzi, zdążymy... 
zjemy po teatrze na mieście. 
być gotową za kwadrans... 


Zastosowała się do jego prośby. Po 
kwadransie była gotowa. Gdy pok«.zała 
się Fritzowi w nowej, długiej sukni i 
wachlarzem ze strusich piór w ręku, 
uśmiechnął się zadowolony i pomyślał: 

— No, sądzę, że Kocio będzie z niej 
zadowolony... Wygląda naprawdę 
„pierwsza klasa". Warto było narażać 
o nią życie w walce z Filipem... 

A głośno oznajmił: 

— Wygląda pani naprawdę uroczo... 
Cóż to za rozkosz kochać taką kobietę, 
jak pani! 


(Dalszy ciąg jutro) 
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Systematycznie truła swego meża 


Sekcja zwłok ofiary zbrodniczej kobiety potwierdziła potworne 
wersje.—Sąd Radomia skazał żonę-trucicielkę na 10 lat więzienia 


; Radom, 21 czerwca. |pertyza lekarzy krakowskich, do któ- 
Sąd okręgowy w Radomiu na sesji| rych chory zwrócił się kilkakrotnie. 
wyjazdowej w Ostrowcu rozpatrywał stwierdziła stopniowe zatrucie organi- 
sprawę mieszkanki Ostrowca Stopiń- | zmu chorego. 
skiej, oskarżonej o dokonanie zabójstwa Ciężka choroba Stopińskiego trwała 
swego męża. JB kilka miesięcy. Pielęgnowaniem chore- 
W rodzinie Stopińskich od dłuższe-|go zajęły się żona Stopińskiego, która 
go czasu wybuchały spory rodzinne, —| porzuciła swego kochanka, i Sobecha. 
Wreszcie Stopiński opuścił swą żonę il Jesienią Stopiński zmarł. 
zamieszkał z kochanką Sobechą. Żona Tymczasem rozeszła się wieść, Że 
Stopińskiego pozostała ze swym kochan| sprawczynią śmierci Stopińskiego jest 
kjem, niejakim Madeją. jego własna żona, która podczas „ku-- 
W marcu ubiegłego roku Stopiński| racji“ męża systematycznie zatruwała 
cierpiał na zaburzenia żołądkowe. Eks- go nieznaną trucizną. 


Wszczęto energiczne Śledztwo. Sek- 
cja zwłok potwierdziła częściowo po- 
głoski: Stwierdzono istnienie małej do-, 
zy trójtlenku arsenu w żołądku denata. | 


Sensacyjny proces poszlakowy był, 
przedmiotem zainteresowania całego 
miasta i radomskich kół prawniczych. | 
Rozprawa sądowa została dwukrotnie; 
odroczona. Zeznania świadków i bieg- 
tych były obciążające dla oskarżonej. 


Sąd skazał Stopińską na 10 lat wię- 
zienia, 


Miotkiem rozsfrzaskały czaszkę staruszce 


Kobiety-wampiry przed sądem bydgoskim 


Bydgoszcz, 21 czerwca. | szować staruszce z okazji jej imienin., 

(sm) Ohydna zbrodnia, popełniona w 
Bydgoszczy w celach rabunkowych na 
osobie 75-letnie Marii Niezgódzkiej zna- 
lazła wczoraj przed sądem okręgowym 
swój epilog. 

Potwornej tej zbrodni dokonały dwie 
młode kobiety. Zrabowały one ofierze 
swej 30 zł. Są to 25-letnia Małgorzata 
Ossowska i 24-letnia mężatka Irena Ża- 
kowa. | 


Już wkrótce aresztowano obie mor- 
derczynie. j 

W toku dochodzeń przyznały się, że: 
od kilku tygodni planowały zamach na! 
Niezgódzką. Najpierw chciały wywa-| 
bić ją do lasu i zadusić. W tym celu ` 
'MIERZYŁY, KTÓRA MA DŁUŻSZE 
PALCE, DO UDUSZENIA STARUSZKI. | 


i w tens posób wykryto zbrodnię. | 
t 


Proces wywołał w Bydgoszczy ol- 
brzymie zainteresowanie. PrzesłuchanI 
14 świadków. Ossowska przyznała się 
z płaczem do winy. Żakowa opowie- 
dziaał z cynizmem szczegóły potworne- 
Zo czynu. 

Po przemówieniu prokuratora, który 
domagał się najwyższego wymiaru ka- 
ry, sąd skazał Ossowską na dożywotnie 
więzienie oraz Żakową na 12 lat więzie- 


Jednak zamiar ten spełzł na niczem. nia. 


Wieczorem, dnia 1 lutego b. r. obie '00000000000000000000000000000000000000000000000000000000 9000000 


wybiły szybę w oknie parterowego mie- | 
szkania Niezgódzkiej i wtargnęły do wnę! 
trza, Właścicielki mieszkania nie było; 
jeszcze w domu. Obiekobiety splondro- 
wały mieszkanie, lecz pieniędzy nie zna- Kalisz, 21 czerwca. 
lazły. Gdy wreszcie Niezgódzka przy- W roku ubiegłym w okresie żniw 
szła, Ossowska zadała jej kilka silnych przybył do wsi Piwonice pod Kaliszem 
uderzeń młotkiem w głowę. Staruszka j jakiś nieznany osobnik, podając się za 
osuneła się na ziemię. Wówczas otrzy= | Walentego Nikodemskiego. Podczas krót 
maal jeszcze kilka uderzeń, które naru- | kiego pobytu we wsi, rzekomy Nikodem 
szyły mózg, pozbawiając ją życia. Mor-|ski poznał urodziwą Jadwigę Maciasz- 
derczynie przeszukały na niej garderobę | czykównę, której obiecał ożenek. 
w poszukiwaniu pieniędzy. Znalazły w Po upływie kilku tygodni narzeczeni 
kieszeni fartucha tylko 8.50 zł., któremi; przyjechali do Kalisza, gdzie Maciaszczy 
się w ten sposób podzieliły, że Ossow- | kówna wręczyła Nikodemskiemu 200 zł. 
ska wzięła 4.50 zł. a Żakowa 4 zł. Nastę- na zakup desek pod budowę ich przy- 
pnie zrabowały płaszcz, koszulę, pończo=! szłego domu. Znalazłszy się w Kaliszu, 
chy, kartofle, artykuły spożywcze i o-| Nikodemski udał się rzekomo po zaku- 
puściły miejsce strasznego czynu. Nie|py i po pewnej chwili wrócił, wręcza- 
zapomniały jednak uprzednio posypać |jąc niepiśmiennei Maciaszczykównie ja- 
podłogi tabaką, aby utrudnić pracę psu' kieś Świstki, które miały stanowić pokwi 
policyjnemu. jtowania na zakupione drzewo. 

Na drugi dzień przyszedł do mieszka. | W przedzień wyznaczonego terminu 
niaNiezgódzkiej jej znajomy. aby powin 
| wg ate NO rz] 


Przesadne malowanie się 
jest szkodliwe dla skóry” 


- MÓW? specjalista (JEZ 


Conależy czynić $$ 


Ra ód 


Młoda dziewczyna 


CEGIELNIANA 


Dziwnem doprawdy to się wydaje, 
lecz nauka dowiodła, że lata usta- $% 
wicznego malowania się na- : 
kładają znaki czasu na twarz. 
Jest to zgubne dla naturalnego 
piękna dziewczęcej cery, Ale, 
przez zwykłe przywrócenie 
skórze żywotnego składnika 
młodości, nazwanego „Biocel”, ġ 
cera nabiera świeżości, jas- 4 
ności i piękna — 

Ten cenny „Biocel” jest ff 
wyciągiem z młodych zwie- 
rząt, otrzymanym specjalnym 


> Tokalon, Stosowany wieczo* 
rem odżywia i odmładza tkanki 

i ściąga zwiotczałe mięśnie 
twarzy podczas snu. Rano zaś 
należy używać kremu Tokolon 
BL : koloru białego (nie tłustego). 

sposobem przez Prof. Stejskal z Uni- | Jest on wybielający, ściągający i wzma- 
wersytetu Wiedeńskiego. Jest on ECA RA ten sposób najgorzej wy- 
obecnie zawarty w Kremie Tokalon, | glądająca, zniszczona przez malowanie 
koloru różowego, spreparowanym wed- | skóra i zwiędła cera, nabierają zadzi- 
tug oryginalnego francuskiego z wiającego piękna. Szczęśliwy wynik 
pisu znakomitego paryskiego Kremu | gwarantowany. lub zwrot pieniędzy.— 


chor. weneryczne, 


dania, Piotrkowska 
10, od 2—4 popoł. 


Jedyne kino dźwiękowe 
w ogrodzie f 


Widownia zabezpieczona od niepogody 
i chłodu. 


LEO SLEZAK 


Dr. BRAUN 


POWRÓCIŁ. 
Spec. chor. skórnych i wenerycznych 
przyjmuje od 8—1-ej i od 4—8 wiecz. 


Dr. Kun 


AKUSZER- GINEKOLOG 


POMORSKA 7, 


— Przyjmuje od 8—10 r. i 4—8-ej. 


li ROJTER 


chor. SKÓRY, WŁOSÓW 
i WENERYCZNE 
NARUTOWICZA 24 
7.30, 11, 14—16, 17—20 


Dr. Wołkowyski 


w sidłach oszusta 


Sulisłowic, gdzie od niejakiego Józefa | kunsztu aktorskiego. 


Nr. 172, 


Jędrzejowska pokonana 
przez francuskę Henrotin 


W międzynarodowych  mistrzo” 
stwach tenisowych Londynu. w któ- 


rych bierze również udział nasza mi- 


strzyni Jędrzejowska, francuzka Flen- 
rotin pokonała Jędrzejowską w dwuch 
setach 6:2 i 6:1. 


Sportclub zwycięża 
Toruński K.S. w stosunku 6:0 


W dalszym ciągu swego tournee 
po Polsce bawiła w czwartek drużyna 
Sportclubu w Toruniu, zwycieżając sil 
ny TKS po pięknej grze w stosunku 6:0 


Wiedeńczycy grali znakomicie, de- 
mmonstrując grę jakiej jeszcze nie oglą= 
dano na Pomorzu. 

W nadchodzący czwartek zra Sport 
club w Łodzi ze znajdującą sie w zna* 
komitej formie drużyną Wimv. 


mek zone ADO 


TEATR MIEJSKI 

Już w najbliższy poniedziałek, wtorek i w 
środę odbędą się przedstawienia naigłośniej- 
szej operetki Lehara p. t „Kraina uśmiechu”, 
W roli chinki zaprezentuje się po raz pierw- 
szy w naszem mieście Jadwiga  Fontanówna. 
W roli chińskiego księcia = Kazimierz Czar- 
necki. W pozostałych rolach Marja Kisielińska, 
Stanisław Winiecki, Karol Koszela, Zbigniew 
Orski i inni, ty 

Bilety już do nabycia w kasie teatru. 


MICHAŁ ZNICZ W TEATRZE MIEJSKIM. 

Występy Michała Znicza w Teatrze Letnim 
w parku Staszica stanowią w dalszym ciągu 
magnes napelniający widownię tego sympa- 
tycznego teatrzyku. Prasa orzekła jedńogłośnie, 
iż Michał Znicz jako Teofil w sztuce „Muzyka 
na ulicy* stwarza prawdziwy majstersztyk 
Początek o godz. 9-ef. 


Urbaniaka mieli zakupić ziemię. Nara- |Bilety ulgowe nieważne. Specjalne oszalowania 
zie postanowiono oblać tę tranzakcję. | Hronią przed ewentualną niepogoda: +24 


Nkodemski pożyczył od Urbaniaka ro- 
wer, zabrał od narzeczonej 25 zł. i po- 
jechał po wódkę. Od tej pory zaginął 
po nim wszelki ślad. 


TEATR POPULARNY : 
ul. Ogrodowa 18. : 
Dziś, w piątek, dnia 21 bm. o godz. 8.30- w. 
jedno z ostatnich przedstawień komedji ame 
ańskiej w 3 aktach G. Monzommery'czo p. 


$ ryk 
Zrozpaczona narzeczona doniosła po t.: „Dzień bez kłamstwa* w reżyserji dyr. M. 


licji, która ustaliła, że osobnikiem, poda- 
jącym się za Nikodemskiego, jest znany 
policji oszust i łowca posagowy, Stani- 
sław Faryński, bez stałego miejsca za- 
mieszkania. 

W dniu dzisiejszym Faryński odpo= 
wiadał przed sądem grodzkim. Na roz- 
prawie nie przyznał sie do winy, twier- 
dząc, że Maciaszczykówny wogóle nie 
zna. 

Sąd po przesłuchaniu świadków ska- 
zał Faryńskieśo na 7 miesiecy więzienia. 


4, tel. 100-57; SĄ ŚRODKIEM 


ZASTOSOWANIE > 


isziein 


Telefon) 
127-84 


TR 


ZE ZM.FABR. 


skórne * płciowe.|* 


DER HERR OHNE WOHNUNG 


CJE 
-39 HERMAN THIMIG PAUL HOERBIGER LUZZI HOLZSAM 


Sienkiewicza 40 
tel. 141-22, 


HILDE V. STOLTZ ADELE SANDROCH 
Pocz. o 4 pp. w sob. niedz. j święta o 12. 


RYGINALNE PROSZKI 
IGRENO= 22 


KOJĄCYM BÓLE || SF) 


BÓLE GŁOWY 


MIGRENA, NEW RALGJA 


BÓLE ZĘBÓW 
SCP PRZECENA 
TAWOWE,KOSTNE iPP. 


ŻĄDAJCIE ORYGINALNYCH DROSZ: 


UTEK 


SPAZEDAJĄ APTEKI 


litr TREPMA 


specjalista chorób wenerycznych, 
skórnych, moczopłciowych 

ZAWADZKA 6, fr. II piętro, tel, 234-1 
6—9 wiecz. 


jA 8—12, 2—4, 
Cegielniana 11, tel. 238-02 w niedziele 1 Święta od Bol po. 
r, 13 


Przyjmuje od x- 12 i oł 4—9 
w niedziele į święta od 9—1. 


Telefon 129-45. 


Winklera 


Dr. MED. alade ło, 


L. BERMAN 


specjalista chorób wenerycznych, 
skórnych i seksualnych 


CEGIELNIANA 15 Telef. 149-07 


przyjm. od 8—11 i od 6—9 w. W` 
niedziele i święta od 9—1 pp. ° > 


LECZNICA OMEGA 
i GABINET DENTYSTYCZNY |. 
GŁÓWNA 9, tel. 142-42 ` 
Przyjmułą lekarze we wszystkich spē- 
cjalnościach. — Analizy lekarskie, za- 
strzyki. Roentgen. lampa kwarcowa. 
STACJA ZAPOBIEGAWCZA - 
czynną całą dobę. PORADA 3 ZŁOTE, 


Dr. Sołowiejczyk 


Speci. chor. skórnych, wenerycznych 
1 seksualnych 
PIOTRKOWSKA 99, tel. 144-92 ` 
Przyjmuje od 2—3, 5—6, 
w niedziele i święta od 16—12 


DOKTÓR 


H. Szumacher 


CHOROBY SKÓRNE i WENERYCZNE 
PIOTRKOWSKA 56, tel. 148-62. 
Od. 9—1, od 5—9 pp. 
w niedziele į święta od 10—1. 


E, 


LEKARZ - DENTYSTA 


B. NOSRAUMOWA 


MED 
S. Kantor przyjmuje od 10—1 i od 6—8 po poł. 


LODOWNIA pokojowa, dwudrzwiowa,| Specj. chor. skórnych I wenerycznych. 
z dwiema szufladami tanio do sprze-| PIOTRKOWSKA 90, 
83, III p. front m. Przyjmuje od 8—2 i od 6—9 wiecz, 

[w niedziele i święta od 8—2 po poł) ———.--— 


Piotrkowska 51 


telef. 121-23 


— 


Najdowcipniejsza, najmelodyjniejsza komedja wiedeńska mówiona i śpiewana po niemiecku 


PAN BEZ MIESZKANIA” 


Na I-szy seans i poranki 
wszystkie miejsca po 


54 gr. 


EGJA GROMI RUCH 


Ł. K. S. zdobywa dalsze dwa punkty 


Ruch rozgromiony w Warszawie przez Leg-| 
ię — to efekt rozgrywek 
wego dnia świątecznego. Poraz pierwszy w 
historji spotkań ligowych został mistrz Polski 
Ruch póxonany w tak wysokim stosunku, jak 
to; miało miejsce w dniu wczorajszym. Porażka 
0.6, zdaje się dość dobitnie świadczyć o słabej 
formie w jakiej się obecnia znajduje zeszłorocz 
ty mistrz Polski. 

Nie usprawiedliwia też bynaitnniej ślązaków 
fakt, że do spotkania z Legią przystąpili oni 
bez trzech swych czołowych napastników: Wi- 
limowskiego, Peterka i Wodarza. 

, Ruch zaprezentował się w Warszawie bar-! 
dzo słabo i jeśli dalej będzie grał iiielepięi to) 
może się on pożegnać z tytułem mistrzowskim. 


İnna rzecz, eż szanse Ruch nie są jesze 5 
pełnie st A i r nelu nie są j ze zu 


e I drużyna ta może jeszcze ode-| 


| cały 


Grzbiela i gj osada po dwie. Sędziował p. 
Hausman ze Lwow: 
ŁÓDŹ: ŁKS— Polonja 2:0 (1:0). 


strzałów Króla. 


Sędziował p. Brzeziński z! 
Poznania. 


Więcej z 
gry ma ŁKS. który zdobywa obie bramki ze 


czas spotkania przewaga dobrze grającej | Bramki dla niej zdobyli Riesner i Chachłowski, 
ligowych czwartko-| drużyny warszawskiej. Bramki zdobyli Szaler, ! 


' a dla Warty jedyny punkt Kryśkiewicz. Sędzio= 
wał p. Romanowski z Warszawy. 
a 
Pokonany wczoraj w Warszawie Ruch bg- 
dzie już w niedzielę miał okazię do rewanżu, 


| 


lgdyż będzie gościł na boisku w Wielkich Haj-( 


ŚWIĘTOCHŁOWICE: Śląsk—Pogoń 1:0 (0: 0); dukach swezo czwartego pogromice warszaw- 


Jutrzejsze i niedzielne 
mecze pitkzrskie w ktasie A 
W dniu jutrzejszym rozegrany Zð- 
Ina. na boisku WKS-u o godz. 17.30 
|mecz piłkarski o mistrzostwo klasy A, 
między zespołami ŁTSG i Hakoah. 

W niedzielę uadchodzącą odbędą się 
następujące mecze A klasowe: PTC — 
Widzew, Union-Tourinś — Makkabi i 
ŁKS — WIMA. 


Wittman mistrzem 
tenisczym Estonii 
. Witmau zdobył ponownie tvtuł mi- 


| Zastużone zwycięstwo Ślązaków nad dobrze graj ską Legię, z którą rozegra spotkanie rewanżo- |strza tenisowego Estonii, bilac w Tallis 


iaca Pogonią. Jedyną bramkę zdobył Bryła II. 
Sędziował p. Berwald z Krakowa. 
KRAKÓW: Wisła—Warszawianka 3:3 (3:2), 
Bardzo ładna gra Warszawianki. Bramki dla ; 


warszawian zdobyli Pirych (dwie) i Święcki I 
| I 
a dla Wisły Artur (dwie) i Kopeć. Sędziował, 


i p. Seidner. 


KRAKÓW: Garbarnia — Warta 2:1 (1:01. 


„we. Pozatem odbędzie się niezwykle interesu- | 


jące spotkanie w Krakowie pomiędzy lokalnymi; |m 


rywalami Cracovią a Garbarnią. 


Dalej grają Warszawianka ze Śląskiem wi 


Warszawie | Warta z Polonią w Poznaniu. 
Lider tabeli ŁKS. pauzuje w niedzielę, jak; 

też i w przyszłym tygodniu, a swe najbliższe ; 

spotkanie rozegra dopiero w dniu 7 lipca ze! 


grać poważniejszą rolę w mistrzowach, a nawet, Przewaga SURE przez cały czas ineczu, — zu — Śląskiem w peak a 


zatrzymać w swem posiadaniu zaszczytny ty- 
tuł mistrza, Narazie jednak nie zano się na to. 


Ruch po wczorajszej porażcz został zepch-! 


nięty (>) czwarte miejsce, przyczem przed nim 
obok lidera ŁKS-u znajdują się jeszcze Garbar- 
nia i mimo doznanej porażki lwowska Pogoń. ! 

Na czele tabeli utrzymuje się nadal Łóuzki | 
Klub Sportowy, dzięki zdobyciu dalszych dwuch; 
cennych punktów w spotkaniu ze stołeczną Po- 
lónią. Łodzianom zagraża iednak iuż obecnie 
bardzo poważnie krakowska Uarbarnia, która 
h równą z łodzianami ilość straconych punk- 

w, — 

Na. dalszych miejscach zaszły bardzo po- 
waże ziniany przyczem zawansowały przede=| 
wsżystkiem Legia i Śląsk dzięki odniesionym 
ka zwycięstwom. 

Największą obok Legji niespodziankę spra- 
wila Warszawianka, która w spotkaniu z Wisłą 
zdołała na krakowskim terenie zdobyć jeden: 
punkt, pokazując przytem grę bardzo ładną. a- 
przedewszystkiem skuteczną. 

Warszawianka podobała się publiczności 
krakowskici najbardziej spośród czterech dru- 
żyn, które się w pantak przez boisko: kra- 
kowskie przewinęty, Ma 
napadu krakowianina ka i poznańczy ka 
Kniołą przedstawia. „się. „Warszawianka bardzo 
zroźnie dla najlepszych nawet drużyn ligowych, 
Narazie znajduje się ona iednak na przedostat= 
niem miejscu, mając równą ilość punktów z! 
Polonią. 

Tabela rozgrywek przedstawia się obecnie 
następująco: 


Klub Gier Pkt; St. Br. 
1% R. S, 8 tła  1:il 
2) Garbarnie 7 10 15:38 
3) Pogoń 8 9 14:10 
4) Ruch 7 9 17:15 
5) Warta 6 7 13:8 
6) Lezja 8 7 13:10 
7) Wisła 7 0 ISAT 
8) Śląsk 5 4 5:15 
9) Cracovie 6 3 6:14 
10) Warszawianka 5 3 8:12 
11) Polonia 6 3 3:11 


Krótkie sprawozdania z wczorajszych spot- 
kań ligowych przedstawiają się następująco: 
WARSZAWA: Legla—Ruch 6:0 (4:0). Przez 


W TĘ wks zk 


|zwy ciężaje c ŁKS, I 
t Union- Tousing zagrał spotkanie to bar dzo do- | 


SSDU WZI 


reo ONEONE PPE 943 
OWDDU 4 (4 DA FONT ją 4 ERSA pnr T] Nota? DOW waj + <akmóąa 


Bez lwowskiego Droru ` 


. odbywać się będą mistrzostwa Polski w hazenie 


Łódź, 21 czerwca. 


idzi Harcerskim K, S$. O godzinę później gra; 


| 


Zapowiedziane na wczoraj rozpoczęcie lur- ! stołeczna Po]onja z. mistrzem Polski łódzkim IKP, | 


nieja hazęny o mistrzostwo Polski uległo odro- 
czeniu o jeden dzień spowodu fatalnych warun- 
ków atmosferycznych, W LA an turnieju za- 
¿Szia irana dość poważna zmian 
| Mistrz Lwowa Dror odwołał "swój udział w 
mistrzostwach, wobec czego obok dwuch drużyn 
łódzkich LK.P, i Harcerskiego K.S. uczestniczyć 
w nich będą jedynie stołeczna Polonja i tarnow= 
ska Jutrzenka, jako wicemistrzowski zespół Kra- 
kowa. 

Mistrzostwa rozpoczną się dzisiaj o godzinie 
KET 30 na boisku 1.K.P. przy ulicy Ogrodowej me- 
czem tarnowskiej Jutrzenki z wicemistrzem Ło- 


Mecz ten zapowiać lał się niezwykle interesująco 
i rozstrzygnąć winien już zasadniczo kto zdobę- 
dzie tytuł mistrzowski, Pierwsze spotkanie pro- 
wadzi p, Lityński z Łodzi, drugie zaś p. Piotrow- 
ski z Krakowa, 

Dalsze spotkania mistrzowskie odbywać 'się 
RW? w „siada soboty i niedzieli również na boi- | 
su 


| 


nie w meczu DIOWYM szweda Nustró 
a 6:4, 6:1, 6:1 


alestkwiczówna 
wyjechała do Polski 


Znakomieta nasza lekkoatletka Sta- 


uooacączzwoc | nisława Walasiewiczówna opuściła już 


Stany Zjednoczone, udając sie do Polski 
ldokąd przybędzie 2 lub 3-go lipca do 
Gdyni. 


Koszykarze I.K.P. 
przegrywają w Toruniu 
W  międzyokręgowych  mistrzost= 
wach koszykówki męskiej w Toruniu 
mistrz Łodzi IKP został pokonany pie- 
spodziewanie przez zespół KPW (Po* 
znań) 13:15. 


Pierwsze miejsce zajęło wobec tego 
KPW przed IKP, Gryfem i AZS (Po- 


zj delegat P.ZK.S. przybył do Łodzi z znań). 


Warszawy p. Roztoński, 

Zwycięski zespół, który zdobędzie ty tuł ae 
sirzą Polski otrzyma też srecinlną nagro Łk ufun- 
dowaną przez zarząd miasta Łodzi, 


-Siikarze 16 dzkiej klasy A 


ł 
f- "DA a 


Łódź, 21 czerwca. 
Cztery zespoły „A” klasowe „wykorzystały 
dzie eń Św jąteczny na rozegranie spotkan mistrzow: 
skich, Leader tabeli Union- Touring podwyż sę 
o dalsze dwa punkty swój dorobek mistrzowski, 
w stosunku 4:0 (2:3. 


brze i miał przez cały czas meczu, za wyjątkiem 
i jedynie os! łalniego. kwadransa znaczną przewagę. 
Do NIerNY. hrąńki dla U_T. zdobyłi Michalski 
o R pie obie Becket, 
Sądzi zka . Sikorski, 

Ww dugig, Bo Strzelecki K.S,, grając beź 
Szkudlarka pokonał Wojskowy KS, w stosu 
2:0 (1:0), Wojskowi wystapili bez ANd vaie, 
| go 2 Przyžońskiogo, Bramki dla Strzejeckiego 
IK, S; zdobyli: Owczarek z karnego i Binkowski. 
| Strzelcy, przeważali jedynie do przerwy, grając 
bw tym okresie z wiatrem, Po przerwie natomiast 
fra była wyrównana, Na wyróżnienie zasłużyli | 


bramkarze obu drużyn — Pisarski t Wojcie-- 


i chowski. 
[| Sedziował p, Grabowski. 
Po wczorajszych spotkaniach nie zaszły w 


EENAA RAEE MRDA ENP PET VAADE 


0d Dempseya do Baera 


2 zā kuilis walk bokserskich 
o mistrzostwo świata 


Prawu przedruku zastrzeżone 


Mistrz świata dowiódł przedewszyst- 
kiem, że zmądrzał znacznie jako bokser. 
Nie czekał aż przeciwnik zmęczy się bi- 
ciem go w podbródek — lecz lekko ata- 
kując prawie przez cały czas miał ini- 
cjatywę w ręku. Również w zwarciach 
— mie stawiał Schmeling najmniejszego 
oporu przeciwnikowi i zbierał w ten Spo 
sób zapas sił, które Stribling tracił. Tyl- 
ko z jednen zwiekał Schmeling — z cio- 
sèm decydującym. Ale w początkach 
fazach walki był Stribling zbyt szybki 
na nogach, a pozatem jakoś nie mógł się 

na swą suchą prawą Schmeling zdobyć 
przez cały czas walki. Czas pracował 
tedy za: Niemca, który wiedział, że jego 
przeciwnik piętnastu rund nie wytrzyma. 

Z drugiej strony trzeba podziwiać 
Schmelinga, że ani na chwilę nie stracił 
wiary w skuteczność swej prawej i że 
miał dość opanowania i nerwów — by 
czekać niemal ostatniej chwili, by 
wreszcie wyjechać z ciosem jednak sku- 
tecznym. Tuż przed końcem spotkania 
— w piętnastej rundzie został Stribling 


| 


Napisał specjalnie dla „Expressu 
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po raz pierwszy w życiu znokautowany. 

Schmeling został przyjęty przez swych 
rodaków w kraju — jak triumfator. Te- 
raz już wszyscy twierdzili, że Schmeling 
jest prawdziwym mistrzem świata, Mi- 
mo to jakoś nie było nowy o spotkaniu 
rewanżowem z Sharkeyem, przeciwnie 
raczej Joe Jacobs myślał o walce z Mi-; 
ckey Walkerem. 

Jesienią roku 1931, gdy Schmeling 
pojechał na krótko do Ameryki. — aby 
omówić walkę z Walkerem — 
wreszcie zakontraktowany mecz z Sher- 
keyem na początek lipca 1932 roku. 

Wbrew zwykłemu w takich wać 
kach porządkowi rzeczy — mecz 
key- Schmeling, drugie spotkanie tyc 
dwuch bokserów i rewanż Sharkeya — 
odbył się nieco wcześniej, niż pierwot* 
nie planowali menażerzy obu pięściarzy. 

Dnia 22 czerwca 1932 r. około godzi- 
ny 8-ej wedlug czasu amerykańskiego, 
w obecności 70 tysięcy widz*' ». odbyło 
się to spotkanie, które z je' 


bezapelacyjnie dowiodło, że 5... xey jest 


GYERÓGCZGY. ©. ZE LU | isdag mg 


został | unik 


A T oi A "Bo: 
tboli misi irzowskiej żadne zmiany i przedstawia 
gi fa yy nadał tak jak w poniedziaiek, przyczem 
jednal UT; wzmocnił znacznie swe szanse do 
Jara sę mistrzowskiego, a sytuacja rezerwy 


„S-u ei się dość RZE, 


j Wyniki z sat 


W meczu piłkarskim Ru ice poko- 
nały Bielsk w stosunku 2:1 
| — W meczu piłki wodnej w Krako- 
tl wie Gliwice pokonały Kraków 3:2. 

— We Lwowie w eliminacyjnym 
o turnieju tenisowym juniorów Kurman 
| pokonał Kotcza 3:6, 10:8, 6:3). 

— W Warszawie w meczach piłkar 
skich o mistrzostwo Sarmata pokonała 
[Skre 3:1, zdobywając tytuł mistrza w 
grupie robotniczej. 


m 


| lepsży, z drugiej ujawniłó poważne wa- 
lory pięściarskie niemca, jego dużą wy“ 
trzymałość, spokój, przytomność umy- 
słu i sił jego prawego sierpowego. 

obnie jak w walce sprzed roku— 
Schmeling jest w pierwszych fazach me 
czu słaby: nie ekspansuje się, oszczędza 
swe siły i ze spokojem, choć nie zawsze 
z zupełnem powodzeniem, unika ciosów 
atakującego całą parą Sharkeya. 

Również w drugiej rundzie Sharkey 
ma więcej z walki, ale pod sam koniec, 
ładuje Schmeling swą niebezpieczną pra 
wą — jeszcze nie wystrzeloną na sto 
procent — i ten cios widocznie niepokoi 
amerykanina. 

W trzeciej rundzie, Sharkey uspaka- 
ija się nieco, „Obaj trzymają często, tem- 
po jest prawie powolne. 

| czwartej rundzie znów jest w prze- 
wadze Sharkey: niemiec mu ustępuje, 
ając wyraźnie wymiany ciosów. — 
Sharkey jest coraz bardziej agresywny i 
w następnej — szóstej rundzie — jest 
znów nieco spokojniejszy, Zbiera powie- 
trze i siły, 

Widownia, początkowo b. zemocjono 
wana — teraz uspakaja się prawie zupeł 
nie, Nie słychać okrzyków, oklasków ani 
nawet pojedyńczych uwag, rzucanych 
najczęściej z galerji pod adresem wal- 
czących. 

Znów w siódmej rundzie, ma więcej 


strony, z walki Schmeling, którego niebezpiecz* 
na lewa, pracuje teraz z widoczną sku» 
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P.T.€. pokonane 


w Kaliszu przez K.K.S. 


Kalisz, 20 czerwca... ,, 


W dniu dzisiejszym bawiła tu pabja 


nicka drużyna A klasowa PTC. która. 


pokonana została przez B klasowy Ka 
liski KS w stosunku 2:1. 

Zwycięzcy mieli znacznie więcej z 
gry: uzyskując obie bramki ze strza- 
łów Neumanna. Dla PTC padła »ramka 
samobójcza. 


śmiertelny wypadek 
na torze mo:ecyklowym 


W zawodach motocyklowych o pu* 
har Tufystyczny juniorów, rozegranych 
w Londynie, pierwsze miejsce zajal 
Guthrie na maszynie Norton. Zawodrik 
ten na dystansie 264 mil uzyskał czas 

20 m. 16 sek.; mając średnią szyb- 
kość na godzinę 79.14. (127.3 klm). 

W zawodach zdarzył się tragiczny 
wypadek: młody zawodnik londyński 


Mac Donald zabil się na miejscu. 
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tecznością. 

Od ósmej rundv, przechodzi do ataku 
Schmeling, który zmienia całkowicie sy 
stem walki, zaczyna forsować tempo i 
atakuje prostemi dużo i często. Schmer 
ling trafia amerykanina w oko, rozciną 
mu łuk brwiowy, z którego Sharkey 
krwawi obficie. 

Przez następne trzy rundy ma Schme* 
ling wyraźną przewagę. Sharkey jest wy 
trącony z równowagi krwawiącem i moc 
no podpuchniętem lewem okiem byłego 
marynarza — Sharkeya, W. dwunastej 
rundzie, oko Sharkeya zamyka się zu- 
pełnie i ten broni się niemal na oślep. 

Zanosi się na zwycięstwo niemca, ale 
amerykanin zrywa się w trzynastej run 
dzie do ataku — daje ze siebie maksi- 
mum wysiłku i zmusza znów Schmelin- 
ga do defenzywy. I Schmeling krwawi z 
lewego oka. 

Wi ostatniej rundzie, walka toczy się 
w szalonem tempie. Obaj przeciwnicy 
starają się w tej właśnie rundzie dopro- 
wadzić mecz do zwycięskiego końca 
przez k. o — obaj zdają sobie sprawę, 
że od wyniku tej rundy, zależy rezultat 
całego meczu, Runda należy do amery- 
kanina, Pod koniec, jest Schmeling moc 
no wyczerpany i ustępuje z pola. Mesz 
kończy się po upływie pełnego czasu, — 
Ani jeden z przeciwników nie był na 


deskach. 
| Dalszy ciąg jutro). 
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- Coś na ucho 

Kac į Kotek nienawidzą się wzajemnie, «ac, 
spotkawszy wczoraj Kotka na ulicy, podchodzi 
doń i powiada: 

— Panie Kotek, gdybym spotkał pańskiego 
ojca, tobym mu powiedział, że jego jedyny syn 
jest skończonym łotrem, szubrawcem i łajda- 
kiem! 

Kotek zastanawia się kilka sekund, poczem 
zapytuje: 

— Nie 1ozumiem,, Co pan chciał przez to 
powiedzieć?,,, 

ky 


Pani Babcińska przyjmuje nową służącą, 
»— Gotować Weronika umie?,,, 
— Pewnie, proszę pani, 
— A czy z dzieckiem Weronika umie się ob- 
chodzić?,,, 
— A juści, proszę pani,, Przecie sama pię- 
cioro własnych dzieciaków pochowałam,,, 
** 
eyi 


Pan Antoś wybrał się ze swoją znajomą do cu- 


kierni, gdzie prowadzą bardzo ożywioną i w mía- - 
rę możliwości inteligentną rozmowę. Temat; — Ną kongresie b. kombatan 


nżółte niebezpieczeństwo”, 


wojna.. I wogóle, ja pani powiem, że jak ci żół- 
ci zaleją Europę, to nic z nas nie zostanie, To 
przecie taki dziki naród, I niemoralny,, Na- 
przykład te gejsze,,, 
Znajoma pana Antosia słucha tych wywodów 
z wielkiem zainteresowaniem, poczem zapytuje; 
— Panie Antoś, a co to jest właściwie ta gej- 
Sza?„, i 
— Gejsza?,, Pani nie wie?,, Gejsza to jest 
taka sama jak tu, tylko że tami _ 
x 
Wicuś Prztyk, znany kanciarz, złodziej - recy- 
dywista, rzezimieszek, bandyta i sutener, stanął 
wreszcie przed sądem, oskarżony o szereg prze- 
stępstw mniejszego i większego kalibru, 
Po odczytaniu obiitego aktu oskarżenia prze- 
wodniczący zwraca się do oskarżonegos 
— Czy przyznaje się pan do winy?» 
— Niel,, 
— A co pan ma do powiedzenia w tej spra- 
wie?,,. 
— Przedewszystkiem żądam, żeby mnie dopu- 
szczono w skład trybunału! 
kk 
* 
Przed giełdą w Londynie stoi wysokie ruszto- 
wanie, 
— Co tu się buduje? — pyta zaciekawiony 
przechodzień, 
— Pomnik nieznanego wypłacalnego dłużni- 
ka.. — odparł drugi przechodzień, 
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Książę Walii na kongresie h. kombatantów 
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Na zdjęciu widzi:ny sześćdziesiąt trumien, 
zmarłych robotników, zabitych w czasie wybuchu w 


Reinsdori, w 


Codzienna nowelka „Expressu“ 
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tów angielskich wygłosił przemówienie ksiażę 
0 i z 
2 aa naj W ooien aa ti lji, nawołując do porozumienia z b. kombatantami innych krajów Europy. 


Po straszrej katastrofie w Reinsde 


Wa- 


zwłoki tragicznie 
tabryce amunicji w 


zawierających 


Niemczech, 


Piekna Kornelja 


Stary bankier, Oskar Bold, zupełnie 
stracił głowę. 
Ten suchy, zimny człowiek, w życiu 
którego do tej pory kobiety nie odgry- 
waly żadnej roli zakochał się, jak sztu- 
ak. 
Zaniedbywał swą codzienną pracę, 
do której przywiązywał do tej pory tak 
ogromną wagę, nie cieszył się z zysków 
jakie przynosiło mu jego przedsiębior- 
stwo bankowe, i całemi dniami marzył o 
złocistowłosej Kornelji Salid. 
Mąż Kornelji pracował w domu ban- 
kowym Bolda, Był to szary urzędniczy- 
na, otrzymujący najniższą pensję. 
Dopiero przed kilku tygodniami miał 
ulec redukcji. 
Obecnie oczywiście już o tem nie mo 
gło być mowy. 
Bold chętnie wyznaczyłby mu pocz- 
wórną pensję, byleby tylko mógł w ten 
apose pozyskać względy pięknej Kor- 
neli. A 
Ale młoda kobieta była niedostępna. 
Stary bankier w żaden sposób nie móg 
jej zobaczyć. 
_ Pewnego dnia, gdy przyszła do biura 
do swego męża, zaprosił ją do swego 
gabinetu, i 
Tam odbyli dłuższą rozmowę. 
— Kocham panią — oświadczył jej 
Bold. — Czy pani zdaje sobie sprawę, że 
jestem jednym z najzamożniejszych lu- 


Kornelja uśmiechnęła się drwiąca, 

— Zdaje sobie dokładnie sprawę z 
tego, kim pan jest — odpowiedziała mu 
spokojnie. — Niestety spotkaliśmy się 
zbyt późno. Jestem już od dwuch lat za- 
mężna, 

— To nic nie znaczy — przerwał jej 
bankier. — Mąż pani z pewnością bę- 
dzie patrzał na wszystko przez palce, 
gdy mu podwyższę pensję. 

— Nigdy się na to nie zgodzę — od- 
powiedziała mu twardo. — Nie chcę go 
oszukiwać, 

Bold począł się przechadzać nerwo- 
wym krokiem po gabinecie. 

— Wobec tego znajdziemy inne wyj- 
ście — odezwał się po paru chwilach — 
Powiemy szczerze Salidowi o wszyst- 
kiem, Sądzę, że zgodzi się na rozwód, je- 
śli mu zaproponujemy 100.000 franków. 
Przecież to jest bardzo duża suma. Bę- 
dzie mógł założyć własne przedsiębior- 
stwo. 

— Wątpię, czy mój mąż zgodzi się na 
taką tranzakcję. 

— A ja jestem pewny że się zgodzi. 
Każdy człowiek zarabiający tak mało jak 


ziło niebezpieczeństwo. Ten człowiek, kiem. 


będzie chciał się ze mną krwawo rozpra 
wić za to, że zgodziłam się go opuścić. 
To co pan chce uczynić, jest niemożli- 
we 


— A więc jak należy postąpić? 

— Uważam, że ja potrafię lepiej 
wszystko załatwić. W. ciągu dzisiejszego 
dnia odpowiednio go przygotuję. A jutro 
być może uda mi się uzyskać jego zgodę. 
Jest to człowiek bardzo ambitny i z pe- 
wnością' nie przyjąłby od pana pienię- 
dzy, A ode mnie, gdy mu wytłumaczę, że 
go już nie kocham, być może przyjmie 
czek, 

— Jestem szczęśliwy, że pani znalaz 
ła wyjście z tej sytuacji — zawołał roz- 
promieniony bankier. — Jak to będzie 
dobrze, gdy pani będzie zupełnie wolna. 
Pobierzemy się'w najbliższym czasie, 
Czy pani zdaje sobie sprawę, ile kobiet 
będzie pani zazdrościło? | 

Chciał ją objąć. l 

Kornelja odepchnęła go lekko, 

— Teraz nie — powiedziała cicho, — 
Musimy przedewszystkiem załatwić 
sprawę pieniędzy. Poproszę o czek. 

Bold wyjął z biurka książeczkę cze- 
kową. 

— Proszę, oto czek na sto tysięcy 
franków. — powiedział. — To jest naj- 
szczęśliwszy dzień w mojem życiu. Czy 


on, dałby się skusić w tym wypadku. Nie, pani zdaje sobie sprawę, jak ja panią ko- 


przypuszczam, by on był wyjątkiem. Je- 
śli pani się zgadza, na to rozwiązanie, 
gotów jestem jeszcze dziś z nim: pomó- 
wić, 

Kornelja zastanawiała się dość dłu- | 


dzi w naszem mieście. Może pani byćl go. 
pewna, że potrafię panią ocenić. Wszy- — Pan nie zna meśo męża — oświad 
stko czego pani zapragnie, może pani odej czyła wreszcie. — Boję się, że gdy pan 


mnie otrzymać. Kupię pani pałacyk, sa- 
mochód. 
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mu szczerze o wszystkiem opowie, ogar. 
nie go szał. I wówczas mnie będzie gro-' 


cham. 

Kornelja roześmiała się głośno. 

Bankier chciał ją pocałować, ale ona 
wymknęła mu się z rąk i wybieśła z ga- 
binetu. 

— Jutro będę twoja — wyszeptała— 
Dziś jeszcze należę do Salida. 

Tego wieczoru _ Kornelja odbyła z 
miężem dłuższą rozmowę. 

Powiedziała mu szczerze o wszyst- 
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Parada lokomotyw 
amerykańskich 


Parada czterech najuowszych typów. 
najszybszych lokomotyw, zbudową- 
nych ostatnio w Ameryce. 


Podczas jednego ze Świąt ludowych w 

Berlinie odbyły się między innemj za- 
na oryginalnych.  wehikułach, 

przedstawionych na zdieciu. 


wody 
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Salid wpadł w szał. — 

Gdy jednak wyjęła z torebki czek na 
sto tysięcy franków, nagle się uspokoił. 

— Pomyśl — tłumaczyła mu — Bę- 
dziesz teraz bogatym człowiekiem. Od 
tylu lat przeklinasz swe biuro i złorze- 
czysz na Bolda, A teraz stajesz się wol- 
nym człowiekiem. Będziesz mógł rozpo- 
cząć nowe życie, 

Salid spoślądał na nią w milczeniu. 

— A ty doprawdy masz zamiar wyjść 
za mąż za tego obrzydliwego starca? — 
spytał ją wreszcie. 

— Tak, mój drogi. Bold jest doprawdy 
bardzo stary i ma odrażającą powierz- 
chowność, ale to nie odgrywa żadnej ro- 
li. Przecież on jest jednym z najbogat- 
szych ludzi w całem mieście. 

— A więc dobrze — zawołał Salid — 
Jeśli chcesz ode mnie odejść, nie będę 
cię zatrzymywał. $ 

— Dziękuję ci. 

Kornelja chciała pójść do sypialni. 

A czek? — spytał Salid, spoglą- 
dając na nią badawczo? 

— Jutro rano go otrzymasz — powie 
działa. — Sądzę, że pod tym względem 
masz do mnie zaufanie? Postępuję z tobą 
zupełnie szczerze, Mogłabym przecież 
zostać kochanką Bolda i tybyś o niczem 
nie wiedział. 

— A więc dobrze. Mogę czekać do 
futra. 

Salid nie otrzymał przyrzeczonych 
pieniędzy. | 

Nie spełniły się również marzenia sta 
rego bankiera. 

Nazajutrz rano Kornelia uciekła z 
młodym tancerzem, który już od dłuż- 
szego czasu był jej kochankiem. Zabrali 
oczywiście ze sobą sto tysięcy ka 

ol. 
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